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Szukania i błądzenia. 


„Bo możecie wszyscy po jednemu prorokować, aby się wszyscy uczyli 


Gdy dotychczasowy bieg życia go- 
spodarczego chwieje się w posadach, 
gdy w zwiazku z tem występują co raz 
jaskrawiej komplikacje natury poli- 
tsczno-spolecznej, gdy wszystko to ra- 
zem składa się na wzrastający chaos, 
grożący pochłonięciem ustalonych i 
niewątpliwych dla szeregu pokoleń 
wartości — zrozumiałą jest rzeczą, iż 
wszyscy zdający sobie sprawę z sytua- 
cji. z nadciągających burz i niebezpie- 
czeństw, szukać poćzynają gorączko- 
wo drogi wyjścia z narastających co 
raz to bardziej trudności zbiorowego 
istnienia, już to traktując je jako moc- 
no zazębioną międzynarodową ca- 
łość, już to zamykając myśl swą 
i troskę w granicach bytowania jedne- 
go państwa i narodu. 

Człowiek świadomy, przygłądający 
sie bezczynnie rozkładowi uświęco- 
nych przez wieki norm i wyobrażeń, 
na tle których ukształtował się jego 
własny światopogląd, człowiek wycho- 
wany na ortodoksyjnych tezach eko- 
nomicznych, będących mu przez lata 
podstawą rozumowań, a dzis biernie 
godzący się z ich uciekającą mocą — 
jest w naszych czasach wprost nie do 
pornyśienia. Człowiek taki byłby 
czemś równie zdumiewającem jak po- 
twornem. Nie należałby do ludzi ży- 
*ych, stanowiąc okaz paleontologicz- 
ny nieledwie w epoce pełnej wciąż 
nadmiernego ruchu, wstrząsów i prze- 
obrażch. Być dziś widzem jedy- 
nie nie sposób, Szybkość i rozbież- 
ność dokonywujących się „procesów, 
głęboki nurt bieżącego życia mają w 
sobie niezwykłą atrakcyjność. O ile 
z jednej strony burzą  nielitościwie 
większość naszych koncepcji, okazu- 
jących się wobec nowych warunków 
domkami z kart nieledwie, nie mogą- 
cymi znieść zmienionej rzeczywistości 
siln'ejszego podmuchu, o tyle jedno- 
cześnie budzą w nas męską wolę wzię- 
cia się z niemi tak lub owak za bary, 
wniknięcia w ich istotę, znalezienia 
zaklęcia, ustalenia metody, któraby 
pozwoliła płynąć nam dalej na spie- 
nionych falach i uchroniła od rozbi- 
cia. Bo wszakże idzie głównie o wzięcie 
wiaściwego kursu... 


f oto dzieje się, że w tych momen- 
tach niebywałych przemian, śród naj- 
większego wiru przeczących sobie nie- 
Taz wzajem zjawisk i wydarzeń rośnie 
z dnia na dzień liczba poszukujących 

amienia filozoficznego, któryby stał 
SIĘ pewnego rodzaju panaceum na 
Wszystkie dolegliwości epoki, szcze- 
gólniej w zakresie jej niedomagań, co 
mówię „niedomągań'.. jej Śmiertel- 
nych chwilami chorób ekonomicz- 
nych. Tego rodzaju choroby, choroby 
dające się odczuwać tak boleśnie wszyst 
im, stwarzają szczególną pobudliwość 
Tozbudzonej przez nie wyobraźni. 
Plodem. ich nieuniknionym zawsze 
mnożący się zastęp powołanych i nie- 
Powołanych lekarzy a jeszcze bardziej 


cudotwórców. Nigdy nie potrafię za- 
pomnieć, jak w okresie szalejącej in- 
flacjj Rząd otrzymywał setki dyletan- 
ckich, manjackich rad i wskazań, ma- 
jących kres położyć złemu. Nie po- 
trzeba dodawać, iż nadawały się 
wszystkie do podpalania w piecu, Ale 
mnożenie się owych „doradców“ było 
zupełnie zrozumiałe. Kto tylko żyje 
myślą, pragnie „ginący świat” ratować 
lub go zastąpić nowym... 

MWt tej chwili fakt ten bije w oczy 
i zwraca uwagę powszechną. Ze 
wszystkich stron spieszą zorganizowa- 
ne i całkiem spontaniczne pogotowia 
na pomoc zdającemu się konać ustro- 
jowi. Odrzuciwszy to wszystko, co w 
tej dziedzinie stanowi popisy amator- 
skie, nie mające pod sobą podłoża 
głębszych i odpowiedzialnych  docie- 
kań, widzimy, iż próby uzdrowienia 
istniejących stosunków idą przeważnie 
w trzech kierunkach: jedni usiłują 
ocalić od zagłady przeżywający naj- 
dalej idący kryzys kapitalizm, 
drudzy — pragną w stosunki gospo- 
darcze spowodować ingerencję pań- 
stwa, jeszcze innym w zakresie pro- 
dukcji i kredytu uśmiecha się pań- 
stwo - dyktator. 

Te programy, w zasadniczych 
przesłankach tak odmienne, mają nie- 
mało adherentów, nietylko przeko- 
nanych o słuszności swych wierzeń, 
nietylko zapalczywych, lecz szczerze 
bezinteresownych częstokroć. Być zwo- 
lennikiem dawnych zasad gospodarki 
kapitalistycznej, czepiać się jej gasną- 
cego uroku i ufać, iż odzyska on swo- 
je dominujące na świecie stanowi- 
sko — to nie znaczy być zaprzedanym 
swoim czy obcym kapitalistom i być 
kondotjerem ideowym w ich służbie. 
Są umysły, nie mogące oderwać się od 
dogmatów, na których wyrosły, są 
mózgi niezdolne do konstrukcji, ich 
zdaniem, improwizatorskich i nad- 
ziemnych. Dla tego rodzaju mental- 
ności wszelkie daleko idące  inowa- 
cje w dziedzinie spraw realnych bedą 
wzlotem młodzieńczym „ins Blaue 
hinein“, a wzloty takie, jak mniema- 
ją, zemścić się muszą na pomyślności 
powszechnej. Jest więc niemało lu- 
dzi, co pozostali wierni kapitalizmo- 
wi, ci szukają rozwiązania nabrzmia- 
łych zagadnień, nie zrywając z jego 
podstawami. W szeregach myślicieli 
ekonomicznych tego typu znajdujemy 
między innemi postacie ze wszech 
miar wybitne. Wszelkie narady mię- 
dzynarodowe gromadzą ich niemało... 
Cóż z tego, że jednocześnie kapita- 
lizm gnije i popada w coraz większą 
gangrenę, przesiąknięty egoizmem i 
krótkowzrocznością przypartych do 
muru groszorobów, z których czasy 
wojenne i brak pewności jutra uczy- 
niły bezlitosnych lichwiarzy. Trzeba 
rozróżniać pijawki kapitalizmu od 
jego uczciwych wyznawców... I tym 
ostatnim pozwolić mówić wszystko, 
co istotnie myślą. 


i wszyscy napomnieni byli". 


Św. Paweł: 


strzygnie ostatecznie tysiączne wątpli- 
wości, dobrze jest wsłuchać się we 
wszelkie glosy, byle nie obce 
krytycyzmowi i sumieniu. Niech każ- 
dy ma odwagę swego wyznania wia- 
ry, niech broni ją i uzasadnia... O- 
bróci się to na pożytek wszystkich. 

Dla piszącego te słowa najbliżsi są, 
pragnący powołać do rozsądzania co 
raz liczniejszych sporów i regulowania 
funkcji czynników gospodarczych — 
Państwo. Niema w nich ani zbyt 
ślepego uporu szkoły ekonomiczno- 
liberalnej, ani jej podejrzanego nieraz 
wsbrętu do wszelkiej zewnętrznej kon- 
troli zarówno wytwórczości, jak han- 
dlu. To nie jest zbyt pomyślne dla 
rządów, iż muszą one wkraczać w co 
raz nowe dziedziny, przeciążając się 
odpowiedzialnością, ale to jest nie- 
zmwórnie poinyślne dla narodów, jeśli 
w rządach swych wszędzie i zawsze 
znajdują obronę i opiekę. Inna nie 
przyjdzie znikąd... To też Państwo, 
jaka bezstronny nadzorca gospodarki 


społecznej, faktycznie nie może być 
zastąpione przez nic i przez ni- 
kogo. 


I rola jego w tym zakresie rośnie. 
Nietylko jako rozjemcy pomiędzy ka- 
pitałem a pracą, rozjemcy, <o sam 
jeden może nakazać posłuch swym 
orzeczeniom, ale też jako chwilowego 
zastępcy wysiłków prywatnych tam 
wszędzie, gdzie one nie są w stanie 
sprostać piętrzącym się trudnościom, 
szczególniej natury ekonomiczno - po- 
litycznej. Bywają wszak rozgrywki 
niby to wyłącznie gospodarcze, a jed- 
nak wymagające poparcia całej powagi 
i wszystkich rozporządzalnych środ- 
ków, świadomego swych celów i 
możliwości mocarstwa. I takich roz- 
grywek w skłóconym zespole kra- 
jów i społeczeństw co raz więcej. Po- 
za tem w dniach kryzysu zaufania 
państwo jedno jedyne może być dość 
poważnym żyrantem poczynań, prze- 
rastających miarę przeciętności... Stąd 
oglądanie się na interwencję państwa 
i wprowadzanie jej w rachuby i kal- 
kulacje gospodarcze jest wprost od- 
biciem realnych, dziś istniejących wa- 
runków. I ujęcie tego zjawiska w na- 
leżyte kanony leży w interesie ogól- 
nym. Rośnie też obóz uświadamian- 
cych sobie i innym ten stan rzeczy 
i wspierających na nim, jako na fakcie 
dokonanym i wciąż się dokonywuja- 
cym, swą pojęciowość gospodarczą. 

e są tacy, co idą o krok 
dalej... Ten krok w „nowej eko- 
nomicznej polityce“ uczynić bardzo 
łarwo, a uczyniwszy go, znajdujemy 
się odrazu na skraju przepaści. Dość 
przesadzić w pojmowaniu roli i możli- 
wości państwa, a oto wkraczamy w 
jednej chwili w łabirynt, zawiły i po- 
sępny, który się zwie, dość grzecznie, 
etatyzmem a jednocześnie „ka- 
pitalizmem państwowym“. 
Co te delikatne pozornie definicje o- 


Zanim Życie roz- ! znaczają w istocie — wie już dziś każ- 


I List do Koryntyan. 


dy. Przykład nie za górami. Etatyzm 
to wyeliminowanie z dążeń twórczych 
ludzkości indywidualnej inicjatywy i 
indywidualnych praw wewnętrznych 
iednostki. To sprowadzenie wszyst- 
kich do roli funkcjonarjuszów 
tylko, krótko mówiąc do roli wyko- 
nawców. To program nowego niewol- 
nictwa. Tylko, że nad gromadą bia- 
łych murzynów stoi z nahajem pań- 
stwo-tyran. Bowiem w roli generalne- 
go przedsiębiorcy musi się stać tyra- 
nem, choćby nie chciało, choćby po- 
dejmując się tej uniwersalnej funkcji 
wychodziło z najbardziej idealnych 
założeń, To też przeciwko takiemu 
sposobowi uszczęśliwienią  jakiegokol- 
wiek narodu buntuje się  mimowoli 
dusza... Bo z tem złączony musiałby 
być przewrót moralny. A „dusza jest 
kontrrewolucyjną", jak zsyntetyzował 
ktoś stosunek indywidualności ludz- 
kiej do metod sowieckich. 


A jednak nie szafujmy zbyt lekko- 
myślnie tem określeniem, zastępują- 
cem nieraz rzeczowe i myślowe argu- 
menty. Wysłuchajmy spokojnie i tych, 
co widzą jutro w wszechstronnym eta- 
tyzmie. Wysłuchajmy szczególniej, gdy 
co do szłachetnych pobudek ich nie 
może być dwóch zdań. Gdy i oni szu- 
kają tylko i rozważają możliwości, ja- 
kie im się wydają w piekle dzisiejszych 
kolizji interesów najbardziej proste i 
zbawienne, Powiedzieliśmy „proste“, 
bowiem skłonność do sy:nplifikowania 
gra tutaj rolę pierwszorzędną.. O, 
gdybyż węzeł gordyjski, w jaki zmie- 
nił się byt Świata, można było przeciąć 
od ręki!.. Niestety tak nie jest, węzeł 
ów można tylko w mądrej rozwadzą 
rozgmatwać. Do tego nie jest powoła- 
ny w żadnym razie pełen tempera- 
mentu dyletantyzm, nawet wówczas, 
gdy przepojony jest szczerym idea- 
lizmem, nie  pozostawiającym naj- 
mniejszych wątpliwości. Tezy jego są 
śmiałemi hypotezami co najwyżej. Ale 
i z hypotez korzysta nieraz solidna, 
twórcza wiedza i wyciska z nich 
kwintesencję prawdy pomieszanej z 
fantazją. Dlatego też brońmy się od 
nieprzejednanego stanowiska nawet 
wobec teorji najbardziej nam obcych. 
Przeciwnie spróbujmy wczytać się 
w nie, wsłuchać i wmyśleć i spróbuj- 
my nawet z tego rodzaju „proroctw“ 
wyciągnąć naukę pewną a zaś szcze- 
gólniej napomnienia. 


Nie usiłujmy zamykać nikomu 
ust ani imputować złych zamiarów. 
To marne... W dżungli zdziczałych 


stosunków  wszechludzkich niejeden 
próbuje sobie utorować jakąś przecie 
Ścieżkę. 1 jeśli Ścieżka ta nawet wy- 
prowadzić go z ostępów nie może — 
bądź co bądź jest usiłowaniem pjonie- 
ra, usiłowaniem odważnem i rycer- 
skiem. choćby zgóry skazanem na nie- 
powodzenie. I z zestawienia tysięcy 
takich i innych bardziej praktycznych 
może usiłowań zrodzi się przyszłość. 
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Zmierzch hegemonii Anglji na morzu. 


S. O. S. angielskiej marynarki handlowej. 


Dumny Albion od czasu pokona- 
nia Wielkiej Armady hiszpańskiej słu- 
sznie szczyci się mianem władcy mórz, 
Potęga  Imperjum Wielkiej Brytanii 
powstala 1 ugruntowała się na panowa 
niu nad morzem, Zdobycie Indyj, licze 
nych i bogatych. kołonij, czyżby było 
możliwe, gdyby Anglja nie trzymala 


„Kiucza od mórz“ w swej ręce? Nie 
mógł tej potęgi złamać Napoleon nie 
mogłv: jej nadwyrężvć niemieckie lo- 
dzie podwodne ale dzis czyni to 
wszechmocny kryzys. 

„Anglia przestaje panować na mo- 
rzach! tego rodzaju rozpaczliwe 
głosy nadchodzą z portów i doków. 
Nie o militarnem, rzecz prosta, władz- 


twie nad oceanami mowa, lecz o upad- 
ku brvtyjskiej marynarki handlowej, 

Już w roku 1931 prawie połowa 
wszystkich ladunków, importowanych 
do Angli, dostarczona była pod obcą 
flagą Przywożąc towar na wyspy Bry- 
twiskie, parowicc ceudzoziemski stara 
się wróc również z ładunkiem, celem 
zaoszczędzenia koszrów. Stąd znów 
jedna trzecia częsc eksportu Wielkiej 
Brvtanji wędrowała w r. r93r na ob- 
cych okrętach. Tegoroczne liczby są 
jeszcze bardziej groźne: w ciągu tygo- 
dnia do najw dak portu „Anglii = 
Londy lu — przybywa przeciętnie roo 
okrętów cudzoziemskich i zaledwie 85 
angieiskich; do Hull na 92 parowce 
obve przybywa tygodniowo. 79 brytyj 
skich. Ponoć większość krajów ekspor- 
tującvch stawia za watunek dostawy 
towarów przewiezienie ich pod flagą 
krajową. 

W Manchesterze, Glasgowie, Car- 
dttie, ba. nawet w Southampton, wre 
praca rozładunkowa na okrętach fran- 
guskich, skandynawskich, hiszpańskich 
grec kich 1 nawet rosyjskich, okręty 
zaś, na których powiewa Union Jack 
stoją bezczynnie, Gdv w 59 portach 


angielskich kilkaset parowców  angiel- 
skich oczekuje „lepszych czasów“ 
1 zakończenia kryzysu, gdy jede- 
naście miljonów tonn nośności bez- 


czynnie próżnuje, zaledwie pięć jedno- 
frek motskich zagranicznych wycze- 
kuje w portach angielskich ładunku. 
Okretv zagraniczne „okupowały” 
nawet koniunikację  wewnętrzno-kra- 
wa w Anglii, Przechodząc przez sze- 


p 


Wyjazd szefa wojskowej 
misji francuskiej. 
Warszawa. (PAT) W dniu wczo- 
rajszym o godzinie 12.30 odjechał do 
Francj: szef misji wojskowej francu- 


skiej pułkowmik Prioux. Na dworcu 
żegnali go zastępca szefa sztabu głów- 


nego gen. Zamorski, admirał Świrski, 
szef gabinetu ministra Spraw Woj- 
skowych maior Sokołowski, szereg 


oficerów i przedstawiciele świata dv- 
plomatycznego. 


Sytuacja strajkowa 
s. 1. z e e 
w Belgji wyjaśnia się. 

Bruksela. (PAT.) Królewska para 
belgijska wyjechała do Szwajcarji, by 
spędzić wakacje w swej posiadłości w 
Lucernie. Jak wiadomo, król Albert 
wyjechał już poprzednio do Szwajca- 
rfi, lecz został stamtąd wezwany do 
powrotu ze względu na sytuację straj- 
kową. Włyjazd króla wskazuje, że sy- 


tuacja ta została już ostatecznie za- 
łatwiona i nie grozi niebezpieczeń- 
stwem. 
Zakaz kolportażu LK. c. 
w Gdańska. 
Gdańsk, (PAT.) Senat W. M. 


Gdańska wydał zarządzenie, na pod- 
stawie którego zakazane zostało roz- 
powszechnianie na terenie W. M. 


Gdańska „Illustrowanego Kurjera Co- 
dziennego” na przeciąg jednego roku. 


aa z A O I OW OOO Z ZE ZOZ a e: 


reg portów, przyjmują one za niską o- 


płatą przewóz ładunków np. z Hull 
do Londynu, z Liverpolu do Sout- 
hampton — i w ten sposób trzecia 


część przewozu między portami angiel 


skiemi dostała się obcym okrętom. 
Wynik tego stanu rzeczy: cztet- 
dzieści dwa tysiące bezrobotnych ma- 
rynarzy. A gdy na cudzoziemskich o- 
krętach wre praca ładunkowa, coraz. 


bardziej wydłużają się ogonki przed 
urzędami wypłaty zapomóg bezrobot- 
nem wilkom morskim „władczyni 
monz” Wielkiej Brytanji... 

L. H. 


Plany obecnego rządu Rzeszy. 


Wywiad z kanclerzem von Papenem. 


Berlin. (PAT) W obszernych stre- 
szczeniach prasa niemiecka ogłasza 
wywiad kanclerza Papena udzielony 
przedstawicielowi agencji United Press 
na temat planów rządu Rzeszy. Glów- 
ne swoje zadanie rząd Rzeszy widzi w 
dążeniu do usunięcia dyskryminacji 
traktatu wersalskiego i przywrócenia 
Niemcom należnego im wśród naro- 
dów stanowiska politycznego i gospo- 
darczego. Walka przeciwko poniżeniu 
Niemiec wynikająca z postanowień tra 
ktatu pokojow. będzie z całą bezwzgłę 


dnością kontynuowana. Na pytanie 
Z bi s . r © 
apici i ranni 

Berlin. (PAT.) Mimo stosunkowo 


spokojnego przebiegu wczorajszej no- 
cy, zdarzyły się szczególnie na prowin- 
cji nowe wypadki starć i bójek. W A- 
kwizgranie komuniści postrzelili hitle- 
rowca, który niebawem zmarł. W Al- 
tonie dokonano zamachu na dom jed- 


czy Niemcy w razie odrzucenia przez 
inne mocarstwa żądania rozbrojenia 
domagać się będą prawa uzbrojenia, 
kanclerz odpowiedział: „Nie, chcemy 
mieć tylko armję dla własnego bezpie- 
czeństwa, dla ochrony naszych granic, 
które żadną miarą nie są zabezpieczo- 
ne tak, jak granice Francji. Nie ozna- 
cza to jednak, iż żądamy armji, któ- 
raby pod względem liczebności co do 
jednego żołnierza odpowiadała armji 
francuskiej. Domagamy się moralnego 
równouprawnienia i prawa posiadania 
nowoczesnego uzbrojenia. Kanclerz ża 


w Niemczech. 


nych. Mianowicie z przejeżdżającego 
mimo samochodu oddano do wnętrza 
domu szereg strzałów. W Brunświku 
hitlerowcy napadli na kilka zgroma- 
dzeń Żelaznego Frontu, raniąc przy- 
tem kilkanaście osób. W Hamburgu 
policja skonfiskowala wiele broni. 


nego z posłów  socjal-demokratycz- aż = ziR 
° ° . 
Niepokoje w Waszyngtonie. 
B. żołnierze nie chcą ustąpić. 
Waszyngton. (PAT.) Przed nadej- | zajść między policją a b. żołnierzami. 


siem oddzial. wojskowych, przyszło 
do ostrych starć między policją asby- i 
tymi żołnierzami. Oddziały kawałerji 
przeznaczone do strzeżenia Białego 
Domu otoczyły go kordonem. Prócz 
tego pałacu prezydenta strzeże $ Sa- 
mochodów pancernvch, oddział kara- 


Kilku z nich zostało rannych, jeden 
zabity. jeden policjant, uderzony ka- 
mieniem, znajduje się w agonji. Mi- 
nister wojny polecił wysłanie na miej- 
sce wypadków oddziałów wojskowych 
na pomoc policji. Oddziały te mają o- 
toczyć dzielnicę zajętą przez b. żoł- 


binów maszynowych bataljon pte- nierzy armji i niezwłocznie ją oczy- 
choty. W międzyczasie przyszło do  ścić, 
n R 


Dyskusja nad protokołem lozańskim 
na posiedzeniu austrjackiej Rady Narodowej. 


Wiedeń. (PAT.) Wśród ogólnego 
napięcia rozpoczęło się o godz. 15-tej 
posiedzenie Rady Narodowej. Przed 
przystąpieniem do dyskusji nad proto- 
kolem lozańskim obradowała Izba nad 
przedlożeniami rządowemi mniejszej 
wagi, przyczem okazało się, że wsku- 
tek nieobecności trzech posłów z klu- 
bu Heimwehry stronnictwa rządowe 
nie mają większości na posiedzeniu. 

Jak słychać, naczelna komenda 
Heimwehry pociągnie do odpowiedzial 
ności trzech niekarnych posłów i tym- 


czasem wyznaczy trzech zastępców; 
którzy dok głosowali za przedłoże- 


niami rządowemi. 

Po tym incydencie lzba przystąpiła 
do obrad nad protokołem lozańskim. 
Kanclerz Dollfuss w dłuższew przemó 
wieniu wykazywał konieczność rvch- 
lego uchwalenia przedłożenia, podkre- 
ślając, ze pożyczka międzynarodowa 


| 


jest l 


strukcji gospodarki auszrjackiej. Mowa 
Dolltussa została przyjęta przez wię 
szość rządową burzą oklasków, w 
czas gdy Wielko-Niemcy wnosili o- 
krzyki na temat zdrady kraju. 

lzba uchwaliła jednomyślnie przy- 
stąpić do dyskusji nad. oświadczeniem 
kanclerza. Pierwszy zabral glos poseł 
demokratyczny Ellenbogen, następnie 
W/ielko-Niemiec Strasser, który roz- 
począł mowę obstrukcy jną. 

© godz. 19 posiedzenie zostało 
zamknięte. Wszyscy posłowie Wielko- 
Niemcy w liczbie $-miu zapisali się do 
głosu, 

Wobec obstrukcji ze strony Wiel- 
ko-Niemców, nie jest wykluczone, że 
dyskusja nad przedłożeniem rządowem 
przeciągnie się do przyszłego tygo- 
A 3a 
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Koncentracja oddziałów hitlerowskich. 


Berlin, (PAT.) Dzienniki donoszą 
o koncentracji hitlerowskich oddzia- 
łów szturmowych w różnych częściach 
kraju. Na Pomorzu, w Meklemburgji, 
Śląsku 1 Brandenburgii — oddziały 
szturmowe otrzymały rozkaz pogoto- 
wia bojowego. W kołach narodowo- 
socjalistycznych tłumaczą te zarządze- 
nia względami propagandy przedwy- 


borczej, Kola komunistyczne widzą w 
tem jednak próbę zamachu i chęć pto 
wokacji komunistów. oraz zmuszenia 
w ten sposób rządu Rzeszy do rozwią 
zania partii komunistycznej. Socjal- 
demokraci obawiają się, że Hitler bez 
względu na to, czy uzyska większość 
przy wyborach, czynić będzie próby 
objęcia władzy gwałtem. 


BZ mę ZZ 


uleodzownym warunkiem rekon-, 


przeczył jakobs proponował Francji 
sojusz wojskowy. W rozmowach z 
Herriotem, oświadczył Papen, wysu- 
nąłem inicjatywę, aby sztab generalny 
niemiecki i francuski odbywały w 
pewnych odstępach czasu konferencje 
mające przyczynić się do rozproszenia 
wzajemnych obaw. Zapytany czy o- 
becny rząd Rzeszy utrzyma się przy 
wyborach, kanclerz zaznaczył, że wo- 
bec niepewności wyników głosowania 
nie może stawiać prognozy. Możliwe 
jest Ze niemiecko-narodowi i narodo- 
wi socjaliści uzyskają większość lub 
też wspólnie z centrum utworzą no- 
wy gabinet. Kompromis z hitlerowca- 
mi a pozyskanie poparcia narodowych 
socjalistów dla calego gabinetu nie jest 
całkowicie wykluczone. Osobiście za- 
znaczył kanclerz byłem monarchistą 
uważam jednak kwestję restytucji mo- 
narchji w Niemczech ża sprawę w o- 
becnej chwili nieaktualną. Rząd nie- 
miecki po wyborach nie zamierza roz- 
wiązać partji komunistycznej, czuje 
się bowiem na silach zlikwidować nie- 
bezpieczeństwo grożące ze strony ele- 
mentów wywrotowych. W sprawie 
prywatnych długów Niemiec kanclerz 
SGERJE że dojdzie do porozumienia 
między Niemcami a wierzycielami za- 
granicznymi i w ten sposób możliwe 
będzie uniknięcie moratorjum trans- 
feru. 


Po wyroku na Gorgułowa, 


Paryż. (PAT.) Gorgułow przewie- 
ziony został wczoraj rano do więzie- 
nia De la Sante i umieszczony w celi, 
przeznaczonej dla skazańców. Nad 
więzieniem roztoczono ścisły nadzór, 
celem uniemożliwienia skazanemu do- 
konanie zamachu samobójczego. Do- 
tychczas niewiadomo, czy Gorgułow 
wniesie sprzeciw przeciw wydanemu 
wyrokowi. Gorgułow powtarza usta- 
wicznie w swej celi: „Nie chcę szało- 
tu, chcę być rozstrzelany“ 


Wojna peruwiańsko- 
boliwijska ? 


Buenos Aires. (PAT.) Prasa tut. 
donosi, że pomimo wysiłków Stanów 
Zjednoczonych i Argentyny w kie- 
runku pokojowego załatwienia kon- 
fllktu, Peru i Boliwia wydają się być 
w przededniu wojny. W La Paz wy- 
dano już zarządzenia, w myśl których 
oddziały wojskowe wyruszyły w kie- 
runku Chaco. 


Blaga o 7 godzinnym dniu 
pracy w Sowietach. 


Moskwa. (PAT.) W organie związ- 
ku młodzieży komunistycznej „Kom- 
somolskaja Prawda“ ukazał się list o- 
twarty 16-letniego robotnika cegielnia 
nego, uskarżający się na 10- godzinny 
dzień pracy, podczas gdy zgodnie z u- 
stawodawstwem społecznem sowie- 
ckiem dzień roboczy dorosłego czło- 
wieka ustalony jest na 7 godzin, mło- 
docianego zaś na 6. Kia d skargi 
e ne SR ręce inspektorów pracy 
nie odniosły skutku. Obecnie inspek- 
cja robotniczo-włościańska  zaalarmo- 
wana wzmiankowanym listem oddała 
pod sąd dyrektorów trzech cegielni 
moskiewskich, zapowiadając surowe 
represje za wszelkie pogwałcenie prze- 
pisów o pracy. 
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Gdanska Dyrekcja kolejowa w irc 


Bandera polska na pierw- 


szem miejscu. 


Gdynia. (PAT.) W ruchu statków 
portu gdańskiego bandera polska wy- 
sunęła się w b, m. na pierwsze miejsce, 
dystansując banderę szwedzką, zajmu- 
jącą dotychczas pierwsze miejsce. 


Polski numer „Nkce freie 


Presse“. 


Wiedeń, (PAT.) „Neue Freie Pres- 
se“ zapowiada wydanie specjalnego do 
datku pod tytułem „Polska i jej siły 
gospodarcze". Dodatek ten pojawi się 
w sobotę 30 b. m. i zawierać będzie ar- 
tvkuły wybitnych polityków i ekono- 
mistów polskich i austrjackich na te- 
mat zacieśnienia stosunków  handlo- 
wych  połsko-austrjackich. Ponadto 
dodatek zawierać będzie artykuły o 
życiu kulturalnem i artystycznem Pol- 
SKI. 


Katastrofa lotnicza. 
Berlin. (PAT.) W okolicy Mona- 


chjum wydarzyła się wczoraj kata- 
strofa lotnicza. Samolot szkoły komu- 
nikacyjnej wpadł na trzymotorowy 
samolot Junkersa, powracający z u- 
rządzonego w Szwajcarji raidu dokoła 
Alp. Lewe śmigło oraz część kadłuba 
i podwozia aparatu trzymotorowego 
uległo zniszczeniu. Nikt z załogi i 6 
pasażerów nie odniósł obrażeń. Sa- 
molot lądował w polu. Pilot samolo- 
tu szkolnego uległ poważnym kontu- 
zjom. Aparat jego iest mocno u- 
szkodzony. 
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Spekulacja w Z. S. S. R. 


kwitnie w najlepsze. 
Moskwa. (PAT.) Na rynkach mo- 


skiewskich aresztowano ostatnio prze- 
szło ioo spekulantów, wykupujących 
produkty u chłopów i sprzedających 
je następnie z ołbrzymim zyskiem. 
Wszyscy zatrzymani spekulanci rekru- 
tują się'z pośród b. kupców. Byli oni 
zaopatrzeni w fałszywe legitymację 
czionków kolektywów rolnych, a nie- 
którzy w świadectwa t. zw. „udarni- 
hów* (wzorowy  robotnik-szturmo- 
wiec na troncie pracy). [Na zasadzie 
tvck zaswiadczeń spekulanci wykupy- 
wal: przeznaczone dla wsi wytwory 
przemysłowe, odsprzedając je z kolei 
chiopom za potrójne ceny. 
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Warszawa. (PAT.) Na podstawie 
rozporządzenia Rady Ministrów mini- 
ster Komunikacji upoważniony został 
do przeniesienia Gdańskiej Dyrekcji 
Kolejowej do Torunia. Dyrekcja kole- 
jowa będzie miala w Toruniu do dy- 
spozycji nowy gmach, nabyty przez 
Ministerstwo Komunikacji od magi- 
stratu m. Torunia, w którym miał 
znaleźć pomieszczenie Pomorski U- 
rząd Wojewódzki. Gmach ten będzie 
jeszcze wymagać wykończenia. Plac u- 
żyty pod budowę gmachu ofiarował 
bezpłatnie magistrat m, Torunia. W 
nowym gmachu znajdą pomieszczenie 
główne biura Dyrekcji z 432 pracow- 
nikami, zań urzędy pomocnicze Dyre- 


kcji ulokowane będą w Bydgoszczy w 
własnym gmachu podyrekcyjnym, któ 
ry pozostal z czasów niemieckich. W 
Bydgoszczy pracować będzie 364 pra- 
cowników Dyrekcji Gdańskiej. 

Dzięki / przeniesieniu Dyrekcji 
Gdańskiej na obszar Polski, zarząd ko- 
leji zaoszczędzi na różnicy uposażenia 
pracowników roczną kwotę 2,880.000 
zł, Koszta związane z przeniesieniem 
C- ekcji wyniosą w pierwszym roku 
2,105.586 zł. a więc zostaną pokryte 
już w przeciągu jednego roku z osz- 
czędności. uzyskanych na różnicy u- 
posażenia. W następnych latach osz- 
czędność wynosić będzie około 2 mi- 
ljony rocznie. 


Wyjazd szefa francuskiej misji wojskowej. 


W związku z ukończeniem czynności Francuskiej Misji Wojskowej w Polsce, 
wczoraj Warszawę w drodze do Paryża szef Misji płk. 


opuścił 
nasza 


Prioux. — Fotografja 


przedstawia płk. Prioux (po cywilnemu) z rodziną, żegnanego na dworcu głównym w 


Warszawie przez przedstawicieli wojskowości z gen. Kordjan-Zamorskim 


na czelę oraz 


kolonję francuską z p. ambasadorową Laroche. 


ach 


Ludożercy skazani na Śmierć. 


Nairobi. (PAT.) W Kongo belgij- | mbalizm szerzy się ostatnio w zastra- 


skiem wykonano wyrok śmierci na 
dwóch krajowcach, którzy uprawiali 
ludożerstwo. Należy zauważyć, że ka- 


-zający sposób nawet w najbardziej cy 
wiiizowanych okręgach Kongo. 


Dwie wystawy w Krakowie. 


Warszawa, (PAT.) Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu udzieliło Lidze 
Propagandy i Wytwórczości Krajowej 
w Krakowie zezwolenia na urządzenie 
wystawy  przemysłowo-handlowej w 
Krakowie p. n. „Szkoła“, w czasie od 
25 sierpnia do 20 września r. b. 

Wspomniana wystawa składać się 
będzie z działów następujących: dom, 
szkoła, sport, turystyka, obejmując 
wszystkie artykuły, dotyczące szkoły, 
życia uczala w szkole i poza szkołą. 

Niezależnie od tego, Ministerstwo 
Przeniysiu i Handlu udzieliło Lidze 
Propagandy Wytwórczości Krajowej 
w Krakowie zezwolenia na urządzenie 
wystawy  prze:mysłowo-handlowej w 
Krakowie p. n. „Tanie mieszkanie”, w 
czasie od 1 do 3r października r. b. 

INa wystawie przedstawiona będzie 
produkcja krajowa w dziedzinie odno- 
szącej się do urządzeń mieszkanio- 
wych. 

Program wystawy obejmuje nastę- 
pujące działy: meble, dywany, szkło, 
ceramika, urzadzenia kuchenne, 


Przed nowym lotem 


prof. Piccarda. 
Bruksela. (PAT.) W tych dniach 


przewieziona zostanie na samochodzie 
ciężarowym do Ziirichu gondola balo- 
nu profesora Piccarda. Ze względu na 
wielką czułość instrumentów, znajdu- 
jacych się w balonie, samochód będzie 
musiał posuwać się bardzo powoli, to 
też droga z Brukseli do Ziirichu po- 
trwa conajmniej trzy dni. Około 
trzech do czterech dni trwać będzie 
następnie sprawdzanie przyrządów na 
miejscu. Start nastąpi w pierwszej po- 
lowie sierpnia. 
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Szczęśliwy znalazca. 


Kimberley. (PAT.) Jeden z górni- 
ków w Barkly-West znalazł djament 
wagi 122 karatów, Szczęśliwy znalazca 
sprzedał kamień za 1000 funtów. Po 
osziiiowaniu, przy pomyślnej konjunk 
turze, wspaniały brylant może osiąg- 
nąć wartość 10.000 funtów. 


POPIERA JCIE 
L. O. P. P. 


Przezwiska narodów. 


Psychologja narodów, która jest 
nauk; o wielkich możliwościach na 
przyszłość, wie bardzo dokładnie, że 
nietylko poszczególne jednostki mają 
swój charakterystyczny profil ducho- 
wy. Różne wpływy zarówno przyrod- 
nicze, jak i moralne, sprawiły, że całe 
ludy nabierają z biegiem wieków spe- 
cjalnych, sobie tylko właściwych cech. 
Rzadko one skupiają się w jednej oso- 
bie Ale rozproszone po niezliczonej 
masie narodu, każdemu z jego człon- 
ków nadają pewną odrębność, po któ- 
rej uważni obserwatorzy już na pierw- 
Szy rzut oka mogą określić etniczną i 
rasową przynależność jednostki. 

Międzynarodowa plotka, łącząc w 
całość specyficzne cechy narodowe róż 
nych ludów, tworzy pewne reprezen- 
tarywne postacie idealne i nadaje im 
imiona, nieraz różne od nazw oficjal- 
nych. O ile jednak cechy charakteru 
takich postaci bynajmniej nie są przy- 
padkowe, to nażwy Są już prawie zu- 
pełnie dowolne, prawie nielogiczne. 

Dlaczego Francja przezywana jest 
Marjanną, Niemiec często „Michał- 
kiem”, Anglik „John Bullem“, a Ame 
rykanin „bratem Jonathanem“? 

Niema właściwie żadnego rozsąd- 
nego powodu, by nazw tych nie za- 
mienić na inne. Uzyskały one jednak 
dużą poptlarność i często określają ja- 
kaś cechę charakteru narodowego le- 
piej, niż całe tomy rozważań. 


Ciekawy jest rodowód tych mię- 
dzynarodowych przezwisk. 

John Bull w końcu XVIII wieku 
zjawił się w karykaturze angielskiej ja 
ko uosobienie angielskiego charakteru 
narodowego. Jest on dzieckiem litera- 
tury, Ściślej zaś dzieckiem paszkwilu i 
polityki. 

Wroku 1712 pod koniec hiszpań- 
skiej wojny sukcesyjnej pojawiła się w 
Londynie pierwsza część satyry poli- 
tycznej pod tytułem: „History of 
John Bul“. Autorem jej był przyja- 
ciel Jonathana Świft'a, autora „Podró- 
ży Gulliwera*, nadworny medyk kró- 
lowej Anny niejaki John Arbuthot. 

Bohater satyry John Bull w ciągu 
lat ro prowadzi proces spadkowy (au- 
tor ma na myśli wojnę sukcesyjną fran 
cusko-hiszpańską), wygrywa go z po- 
czątku, lecz później ze względu na 
długi i inne okoliczności załatwia 
rzecz ugodowo. Obok Johna Bulla fi- 
gurują w satyrze pod najróżniejszemi 
przebraniami wszystkie zainteresowa- 
ne w tej wojnie państwa i wybitne ów 
czesne osobistości. 

John Bull odźwierciadla w sposób 
niezwykle trafny spokojną pewność 
siebie narodu angielskiego i jego nie- 
zwykłe wyczucie własnego interesu. 
Jest przytem uczciwym,  trzeźwym 
bez 1deałów : salonowych manier — 
wali kijem, gdy go drażnią, nie po- 
zwoli się nigdy zaskoczyć lub prze- 


chytrzyć, zawsze zachowuje swobodę 
działania, z nikim się nie wiążąc. 

Takim pozostał Anglik -- John 
Bull po dzień dzisiejszy. 

Republikę francuską często okre- 
ślają swobodne imieniem „Marjanny”. 
Skąd to poszło? 

Imię „Marjanna, dawane Francji 
powstało dopiero w okresie trzeciej 
republiki, Gdy po rewolucji 1848 r. 
stowarzyszenia rewolucyjne powsta- 
wały, jak grzyby po deszczu, imię to 
służyło za hasło, lub raczej za słowo 
rozpoznawcze dla wtajemniczonych. 
Wplatano je w rozmowie do pierwsze- 
go lepszego zdania i w ten sposób 
stwierdzano, czy ma się przed sobą 
członka stowarzyszenia. Dzięki temu 
„Marjanna“ stala się popularna i zwią 
zała się jak najściślej z pojęciem repu- 
bliki. To też, gdy powstała trzecia re- 
publica „Marjanna“ stala się niejako 
jej symbolem. | 

Czy dlatego, że ta trzecia republi- 
ka lubi ciułać w pończosze mieszczan- 
skie pieniądze, czy, że odpowiada owej 
symbolicznej kobiecie na monetach i 
znaczkach, czy też może dla tego, że 
lubi być niestałą...? Nikt nie wie. Zda- 
je się, że wszystkie te poważne i nie- 
poważne powody zaważyły na szali. 

„Michel“ — to znów przezwisko 
Niemca. Trudno, a właściwie zbyt ła- 
two i niepotrzebnie przypominać ce- 
chy przeciętnego niemieckiego Mi- 
chałka. Znamy je aż nadto dobrze. Je- 
śli zaś chodzi o samą nazwę, to przy- 
pominają, że słowo „Michałek“ było 
w czasie wojny trzydziestoletniej przy 


domkiem głośnego generała niemiec- 
kiego Michała Obentrauta, który wal- 
czył w szeregach szwedzkich i poległ 
w r. 1625 w bitwie z Tillym. Okrzyk 
„Niemiecki Michałek“ rozlegał się ja- 
ko ostrzeżenie w niektórych okolicach 


Niemiec, gdy zbliżały się oddzialy 
szwedzkie, dowodzone przez Oben- 
trauta. 


Po wojnie trzydziestoletniej nastą- 
piło takie rozprzężenie w Niemczech 
i taki zanik autorytetu państwa nie- 
mieckiego, że odzywano się o nim tyl- 
ko pogardliwie. W pogardliwy też spo 
sób wymawiano przezwisko „niemiec- 
ki Michałek”, przed którem tak jesz- 
cze niedawno drżano ze strachu. 

Generał spoczął na cmentarzu za- 
pomnienia, a przezwisko — zostało. 

Amerykański brat Jonathan, dru- 
gie obok wuja Sama przezwisko Yan- 
kesów, ma też swoją genealogję. 

Wywodzi się od Jonathana Trim 
bulla, który w czasie wojny o niepo- 
dlegiość amerykańską był przez pe- 
wien czas gubernatorem stanu Conne- 
cticut i był przez Waszyngtona wysoce 
ceniony dla swego rozumu i roztrop- 
ności. Gdy pewnego razu na radzie 
wojennej nie można było dojść do po- 
rozumienia, zniecierpliwiony Waszyng 
ton oświadczył: 

— Musimy wezwać brata 
thana ! 

Od tego czasu, powiedzenie to sta- 
ło się przysłowiem, stosowanem w cięż 
kich zawiłych sytuacjach, a wkońcu 
symbolicznem przezwiskiem dla oby- 
watela Stanów Północnych Ameryki. 
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Kres panowaniu brylantów. 


Okres od 1880 r. do r890 r. był w 
dziejach Afryki Poludniowej fantasty- 
czną bajką o zakopanych skarbach. 
Odnalezienie kopalń brylantów stwo- 
rzyło olbrzymie foriuny z niczego, 
zbogaciło kraj cały. 

Jak zwykle w takich razach działał 
przypadek. Pracujący przy budowie 
koleji o 20 kilometrów na południe od 
stolicy Transwaalu, Pretorji inżynier 
Szwed Chrystjan Uggla, wpadł na po- 
mysł poszukiwania djamentów w tych 
okolicach. Szczęście nie dopisało mu 
— nie znalazł nic. W kilka miesięcy 
później przygodny poszukiwacz, nie- 
jaki Cullinan, rozpoczął w tej samej 
okolicy poszukiwania, uwieńczone od- 
razu niezwykłem powodzeniem 
znalazł on bowiem największy brylant 


na świecie, t, zw. od jego imienia 
„Cullinan“, znajdujący się obecnie w 
posiadaniu rządu Wielkiej Brytany. 


Śtawszy się miljonerem, Cullinan zało- 
żył potężną spółkę eksploatacji kopalń 
djamentów p. f. „Premier Diamond 
Mine". 

Historja z Cullinanem nie była wy- 
jątkiem w dziejach pół djamentowych. 
Pewien osobnik, van Nickirk spo- 
strzegł że dzieci bawią się kamykami 
błyszczącemi, odkupił je od nich, po- 
tem odsprzedał znów za 45.000 fnt. 
gubernatorowi południowej Afryki» 
ten zaś sprzedał je już za cenę I mi- 
ljona funtów lordowi Dudley, który 
z koleji wyzbył się brylantów za sumę 
3 miljonów funtów! 

Wobec takich sukcesów, do Afry- 
ki Południowej zaczęły napływać tlu- 
my poszukiwaczy ze wszystkich stron 
świata: w r. 1870 było ich zaledwie 
roo, w r. 1872 liczono ich już 5000, 
a w r. 1876 w Kimberley Hill nagro- 
madziło się 35.000 ludzi, poszukują- 
cych fortuny. Nie był to oczywiście 
kwiat ludzkości, to też prezydent 
"ranswaalu, stary Krüger, zagaił kie- 
dyś swą przemowę na zebraniu przed- 
wyborczem w ten sposób: z 

„Moi drodzy przyjaciele chłopi, 
mieszczanie przemysłowcy, złodzieje, 
bandyci i mordercy, nowi przybysze 
1 inni...” 

Wielu z nowych przybyszów zro- 
biło wielkie fortuny w ojczyźnie dja- 
mentów, np. Cecil Rhodes, Alfred Beil 
de Barney, Barnato, Albu etc. Wkrót- 
ce ci nowi miljonerzy założyli syndy- 
kat dla wspólnej eksploatacji kopalń 
i sprzedaży djamentów. Tak powstała 
słynna, światowa spółka „De Beers 
Corporation“, która owładnęła później 
światowym rynkiem brylantów. 


Z polskiego 


kodeksu karnego. 
Zbrodnie stanu. 


Popełnia je: 

1) Kto usiłuje pozbawić Państwo 
Polskie niepodległego bytu lub oder- 
wać część jego obszaru; 

2) Kto usiłuje zmienić przemocą 
ustrój Państwa Polskiego; 

3) Kto targnie się na życie lub zdro 
wie Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 


skiej; 
4) Kto usiłuje usunąć Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, lub zagar- 


nąć jego władzę, albo wywrzeć wpływ 
na jego czynności przemocą, lub groż- 
bą; 

5) Kto usiluje przemocą usunąć 
Sejm, Senat? Zgromadzenie Narodo- 
we, Rząd, Ministra lub Sądy, albo za- 
garnąć ich władzę. R 

Kary ciężkie: więzienie nie krótsze 
od lat ro — więzienie dożywotnie — 
śmierć. 

Karygodnem jest ponadto samoczy- 
nienia przygotowań do popełnienia jed 
nego z tych przestępstw, wchodzenie 
celem ich popełnienia w porozumienie 
z innemi osobami lub gromadzenie do 
tego celu środków walki orężnej. 
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Podczas wojny, a zwłaszcza po woj- 
nie, gdy powstały fortuny i nowobo- 
gaccy, gdy inflacja poderwała wiarę w 
pieniądz, brylanty stały się najbardziej 
poszukiwaną trwałą wartością i poszły 
w górę. To były czasy niesłychanego 
powodzenia dla Beers Cy i zwyżki 
cen brylantów. 

Kres temu położyło jednak odkry- 
cie nowych, niesłychanie bogatych pól 
djamentowych w Lichtenberg w 
Transwaalu. Groziła inflacja brylan- 
tów. Wykupiono zatem nowe kopal- 
nie tylko po to, aby je zamknąć. Ale 
i to już nie pomogło. Brylantów było 
zadużo na rynkach światowych, cena 
ich spadła na łeb, na szyję. A wraz z 
tem zaczęto wyzbywać się brylantów 
i rzucać je na rynek sprzedaży. Akcje 
De Beers spadają gwałtownie na gieł- 
dach, cena ich obniża się i wynosi za- 
ledwie dziesiątą część wartości nomi- 
nalnej. Następuje krach. Tak się skoń- 
czyła epopeja wielkich fortun, fanta- 


stycznych bogactw, leżących dziś mar- | 


Or. 


two w ziemi, 


Opustoszała pustynia. 


Jednym z wielkich dziwów gospo- | Ponieważ noc zapadła i chłód nastał. 


darczych minionego stulecia była hi- 
storja chilijskiej saletry. Bo pomyśleć 
tylko: cywilizacyjne narody, zamiesz- 
kujące glob ziemski i urodzajność ich 
krajów zależały od wielkiej słonej pu- 
styni. Europejska i amerykańska psze- 
nica dojrzewała bujnie dzięki tej pu- 
styni, na której milami nie było wi- 
dać żadnego stworzenia, gdzie nawet 
zielsko lub owad niezwiastowały naj- 
mniejszego Życia. 

W północnem Chile rozciąga się 
owa pustynia na przestrzeni 600 km. 
długości a 60 do 500 szerokości, W 
prehistorycznych czasach drzemało to 
wszystko pod powierzchnią morza. 
Ale z czasem opadło morskie źwier- 
ciadłoo wody wyschły, a jako pamiąt- 
ka owej epoki pozostała  saletrzana 
pustynia. 

Według legendy miał pewien hisz- 
pański Jezuita przed trzystu laty od- 
kryć cudowne własności saletry. 
Rzecz miała się tak: miejscowi Indja- 
nie w czasie jednej ze swych wypraw 
wojennych dotarli do słonej pustyni. 


Przystań rybacka w Gdyni. 


Na ilustracji naszej widzimy fragment portu rybackiego w Gdyni z żaglowemi 
rybackiemi, przeznaczonemi do połowów przy brzeżnych. 


kutrami 
Na dałekie połowy, na pełnem 


morzu, wypływają jedynie kutry motorowe. 


Naczelnik Sochański 
na inspekcji powiatu turczańskiego. 


Z Turki donoszą: Wczoraj popo= 
ludniu przybył niespodziewanie do 
Turki naczelnik wydziału bezpieczeń- 
stwa Województwa lwowskiego p. So- 
chański. Naczelnik Sochański zaalar= 


i przeprowadził inspekcję oddziałów 
policyjnych. Następnie naczelnik So- 
chański, któremu towarzyszył nadko- 
misarz Petri, udał się do szeregu miej- 
scowości powiatu, oraz przeprowadził 


mował Komendę Policji Państwowej | inspekcję odcinka granicznego, 


Czy sądy przysięgłych będą zniesione 
na terenie Małopolski? 


Korespondent agencji WSCHÓD 
aonosi z Warszawy: 
W kołach rządowych rozważana 


jest od dłuższego czasu sprawa ewen- 
tualnego zniesienia sądów przysięgłych 
na terenie Małopolski względnie wpro- 
wadzenia takich sądów na całym te- 
renie Państwa. 

Dotychczasowe badania w kierun- 
ku rozszerzenia działalności sądów 
przysięgłych na całe Państwo nie dały 
prawie żadnych podstaw do możliwo- 
ści wprowadzenia w życie takich są- 
dów. Natomiast nagromadzono dość 
wiele argumentów za ewentualnem 
zniesieniem sądów przysięgłych na te- 
renie Małopolski. 

W kołach rządowych przypomina- 
ją, że instytucja sądów przysięgłych 
według opinji najwybitniejszych pra- 
wników jest pewnym zabytkiem, pod- 
czas gdy instytucja sędziów zawodo- 
wych stoi na wysokim poziomie, sę- 
dzia zawodowy przy wydawaniu wy- 
roków i przy prowadzeniu spraw o- 
piera się na bogatem doświadczeniu na 
materjałach naukowych. Często wyro- 
ki sądów przysięgłych stanowią nie- 
spodziankę, często dają się zauważyć 
wpływy postronne lub wpływy opinii 

publiczriej. 


Z tego wynika, że sądy przysię- 
głych nie mogą stanąć na wysokości 
zadania, gdyż często poddawać się 
muszą błędom spowodowanym fałszy- 
wem nastawieniem opirji publicznej. 

Niedawna konferencja prezesa są- 
du apelacyjnego we Lwowie Dr. Zie- 
lińskiego z ministrem sprawiedliwości 
p. Michałowskim miała na celu wyja- 
Śnienie, czy władze centralne zamierza 
Ją w najbliższej przyszłości zapropo- 
nować dokonanie jakichś zmian w tem 
ustawodawstwie. Stwierdzić można, 
że wysunięta przez zwolenników e- 
wentualna likwidacja sądów przysię- 
głych w Małopolsce, nie jest w tej chwi 
li aktualna. Ministerstwo sprawiedli- 
wości posiada cały szereg materjałów 
i argumentów za i przeciw likwidacji 
takich sądów. Miarodajny głos w tej 
sprawie ma Sejm, który musiałby po- 
wziąć decyzję za lub przeciw zniesie- 
niu sądów przysięgłych. 

W kołach rządowych stwierdzają 
stanowczo, że jednak w tej chwili nie 
istnieje zamiar rozszerzenia sądów 
przysięgłych na inne tereny, co prze- 
mawiałoby raczej za istnieniem zasady, 
że sądy przysięgłych będą prędzej 
czy później zniesione. Sprawa jednak 
nie jest ani Ostra, ani pilna. 
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rozpalili ognisko. W tem rozległy się 
detonacje. Indjanie nie wiedząc oczy- 
wiście o tem, że stało się to skutkiem 
nagłego związku chemicznego saletry 
z węglem drzewnym, w popiochu u- 
ciekli z miejsca, poczem opowiedzieli 
o tem zdarzeniu owemu Jezuicie. Ten 
polecił im przynieść nieco tej dziwnej 
ziemi. Po oglądnięciu jej wyrzucił ją 
następnie bez żadnego celu do swego 
ogrodu. Po pewnym dopiero czasie 
spostrzegł, że w miejscach, na które 
padły grudki tej ziemi, bujniej krze- 
wiło się kwiecie, szybciej rosły rośli- 
ny. Dalsze doświadczenia upewniły go 
w tem spostrzeżeniu i wtedy też pora- 
dził Indjanom, by pustynnej soli uży- 
wali zamiast nawozu. 

Dopiero przy końcu 18-go stule- 
cia poczęło Chile budzić pod tym 
względem międzynarodowe zaintereso 
wanie. W roku 1830 rozpoczął się sil- 
ny eksport saletry, który następnie 
rósł z roku na rok. Rosło bogactwo 
całego kraju w iście amerykańskiem 
tempie. 

Aż przyszedł kres. Uczeni wpadli 
na pomysł wytwarzania saletry w spo- 
sób sztuczny. W Niemczech, Francji, 
Norwegji, Anglji i Stanach Zjednoczo- 
nych powstawać poczęły już w czasie 
woiny, a zwłaszcza po niej liczne fa- 
bryki saletry. Pustynia chilijska za- 
częła zamierać, Chociaż sama przyro- 
da wytwarzała jej bogate skarby» nie 
mogła konkurować z doprowadzone- 
mi do szczytu racjonalizacji metoda- 
mi przemysłowemi. Tysiące wydoby- 
waczy saletry stało się pastwą bezro- 
bocia. Osamotnione spoczęły krany: 
dźwigary, lopaty, kotły. Pustynia stała 
się znowu tylko pustynią. 
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Z Rady miejskiej. 

Sprawa pożyczki. 

Wczoraj wieczorem odbyło się w 
Ratuszu plenarne posiedzenie Tymcza- 
sowej Rady miejskiej pod przew, wi- 
ceprezydenta Irzyka. Na wstępie po- 
siedzenia prez. Irzyk poświęcił krótkie 
przemówienie pamięci zmarłego one- 
gdaj zastępcy komisarza rządowego m. 
Lwowa prof. Dra Tadeusza Obmiń- 
skiego. 

Następnie prezydent poruszył spra- 
wę rejenta A. Mayera, zaznaczając, że 
Magistrat przedsięweźmie odpowied- 
nie kroki w celu zabezpieczenia od- 
szkodowania wskutek strat, poniesio- 
nych przez zatrzymywanie opłat gmin 
nych od protestów wekslowych przez 
rejenta M, Prezydjum Magistratu pra- 
cuje obecnie nad reorganizacją sposo- 
bu pobierania od notarjuszów należy- 
tości od protestowanych weksli. Po- 
zatem Magistrat prowadzi dochodze- 
nia, czy i kto ponosi w Ratuszu winę 
w sprawie Mayera. Natomiast prezy- 
dent zaprzecza wiadomości podanej 
przez jedno z pism wieczornych o za- 
wieszeniu w urzędowaniu dwóch u- 
rzędników Magistratu. 

Z kolejj wywiązała się ożywiona 
dyskusja w sprawie zaciągnięcia poży- 
czki konwersyjnej w B. G. Kr. na kwo 
tę złotych 9,637.000 na warunkach b. 
ciężkich, gdyż Bank domaga się za- 
bezpieczenia na Rzeźni miejskiej, na 
30 budynkach miejskich, folwarkach 
miejskich, a nawet podatkach gmin- 
nych. W dyskusji mowcy wskazywali 
na ciężkie warunki pożyczki, podno- 
sząc, iż uniemożliwi ona. na przyszłość 
zaciągnięcie innej pożyczki. 

Sprawę pożyczki wyjaśniał r. Dr. 
Brzeski, który dowodził, że gmina na 
konwersji oszczędza około półtora mi- 
ljona złotych rocznie. 

W rezultacie sprawę pożyczki u- 
chwalono. 

Wkońcu uchwalono gwarancję gmi 
ny na zabezpieczenie budowy domu 
przy ul. Marcina, wzniesionego pie- 
niądzmi z funduszu emerytalnego. 
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KRONIK A)! Zjazd naczelników urzędów skarbowych 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Marty 
Gr.-kat. Atynogena 


Wachód alańca g 3 m 47 
Zachód g 19 m 39 


LWOWSKA 


€O GRAJĄ W TEATRACH: 


TEATR WIELKI, 
Dziś i w dnie następne: „BANDA“. 
{Dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 9.45.) 


TEATR ROZMAITOŚCI, 


Przedstawienia zawieszone. 


Nieodwołalnie ostatni dzień występów 
„Bandy*. Dziś, dnia 29 bm. o godz. 7.30 
i 9.45 po raz ostatni wystąpi na scenie Te- 
atru Wielkiego znakomity warszawski kabaret 
komików, gdyż już jutro, t. je w sobotę, 
„Banda“ występuje w Lublinie, dokąd wy- 
jeżdża dziś w nocy po drugiem i ostatniem 
w tym roku przedstawieniu we Lwowie. W 
związku z tem Dyrekcja Teatru, licząc się 
z ogromnym napływem publiczności, uru- 
chamia na dzienną przedsprzedaż całą apara- 
turę, tak, że kasy biletowe czynne będą z ma- 
łą przerwą obiadową przez cały dzień, aż do 
rozpoczęcia drugiego przedstawienia. Zazna- 
czyć jednak należy, że już w dniu wczoraj- 
szym znaczna ilość biletów na dzień dzisięjszy 
została sprzedana. Należy więc w miarę 
możności wcześniej zaopatrzyć się w bilet. — 
Pożegnalne przedstawienia „Bandy“ rozpocz- 
ną się dzis punktualnie o godz. 7.30 i 9.45, 
przyczem wystąpią: Ordonówna, Pogorzelską, 
"Godelska, Górska, Żelichowska, Jarosy, Bo- 
gucki, Dan, Dymsza, Vogg, Gimpel, Hoher- 
man, Koszutski, Ławiński, Tom i Wasiel. 


CO WYSWIETLAJĄ W KINACH: 


APOLLO: „Pogarda śmierci“ i „Podróż 
naokoło świata”. 

ATLANTIC (dawniej „Lew*) — sala w 
rekonstrukcji. 

CHIMERA: „Szampańskie życie“ i „Przy 
blasku księżyca”. 


KOPERNIK: „Ludzie morza“ oraz „Za- 
ikazana przygoda”. 

MARYSIENKA: ” „Ludzie morza“ oraz 
„Zakazana przygoda”. 

OAZA: „Zbrodnia“. 

PALACE: „Ludzie na posterunku”. 

PAN: „Gdy miłość się zbudzi“. 

PASAŻ: „Uchwycona szajka“ oraz „U- 
piór w operze”. 

PROMIEŃ: „Romans kadeta“. 

SŁOŃCE: nieczynne. 

STYLOWY: „Kobieta, która cię nigdy 


nie zapomni”. 
SWIT: „Mawas, syn dżungli“ i „Roman- 
tyczna noc“. 


Związek Teatrów i Chórów Ludowych 
we Lwowie podaje do wiadomości, iż w 
miesiącu sierpniu br. biuro Związku przy ul. 
Mickiewicza 26 otwarte będzie dla stron od 
godz. 8 do 14, z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Omyłka  drukarska. W notatce 
„Zgon wybitnego pisarza francuskie- 
go“, ogłoszonej w Nr. 170 naszego pi- 
sma. zamiast słów „Zmarły był po- 
czątkowo profesorem prawa na uni- 
wersytecie w Anglji* należy czytać: 
w Angers, które to miasto bvło 
zarazem miastem rodzinnem Rene 
Bazin'a. 

Zarząd Okręgu O. Z. P. R. R. P. 
we Lwowie zawiadamia, że II-ci Wal- 
ny Zjazd Delegatów Okręgu O, Z. P. 

„R. P we Lwowie, odbyty w dniu 
26 czerwca 1932 r. wybrał następują- 
cy Zarząd Okręgu Lwów na rok 
1932-1933: Prezes Okręgu Karol Cwy 
Nar ze Lwowa, I. Wiceprezes Okręgu 
Bronisław Kwiatkowski ze Lwowa, II. 

iceprezes Okręgu Eugenjusz Kociu- 

a z Tarnopola, Sekretarz Okr. Hen- 
ryk Bielak ze Lwowa, Skarbnik Okrę- 
gu Mieczysław Reif ze Lwowa, Refe- 
rent prasowy Okr. Władysław Ska- 
winsk: ze Lwowa, Referent interwen- 
cymy Stefan Szosland ze Lwowa, — 
Czlonkowie Zarządu: Stefan Barczyń- 
ski z Borysławia, Stefan Balicki z Dro- 

obycza, Mikołaj Nowicki ze Lwowa, 
Marjan Prajs ze Lwowa, Józef Chahu- 

a ze Lwowa. — Zastępcy: Kazimierz 
Horski ze Lwowa. Justyn Pragłowski 
ze Lwowa, Jan Dziawolik ze Lwowa. 

Komisja Rewizyjna: _ Władysław 

alski ze Lwowa, Onufry Twerd z 
Rawy Ruskiej Mikołaj Żurawiecki ze 


Lwowa, Michał Mudry z Kamionki | 


w Sprawie nowego 


We Lwowie odbył się we wtorek 
i w środę wielki Zjazd naczelników U- 
rzędów Skarbowych i egzekucyjnych 
z terenu całego Województwa lwow- 
skiego. W zjeździe wzięło udział wraz 
z referentami lwowskiej Izby Skarbo- 
wej przeszło 1oo osób. Przewodniczył 
obradom naczelnik p. Janowicz, za- 
stępujący obecnie prezesa Izby Skar- 
bowej, będącego na urlopie. Obrady 
odbyły się w sali Muzeum Przemysło- 
wego. 

Podczas dwudniowych narad omó- 
wiono zasadv techniki nowego syste- 
mu ściągania egzekucyj. Jak wiadomo 
ogłoszone niedawno rozporządzenie 
przelewa na władze skarbowe obowią- 
zek ściągania należności w drodze e- 
gzekucyjnej w imieniu wszystkich in- 
stytucyj państwowych, komunalnych 
i związków publicznych. Urzędy egze- 
kucyjne będą więc na podstawie no- 
wych przepisów egzekwować należno- 
ści także dla Kas Chorych, Zakładów 
Ubezpieczeń itd. 

Zakres działania Urzędów skarbo- 
wych — egzekucyjnych rozszerza się 
więc na szeroką skalę. Zjazd kierują- 
cych czynników miał więc za zadanie 
ustalenie skomplikowanej techniki, o- 
raz terminów, w których odnośne U- 
rzędy rozpoczną swe prace. Według 


systemu egzekucji. 


ustalonych dyspozycyj państwowe u- 
rzędy egzekucyjne przejmują na siebie 
nowe funkcje w miastach  powiato- 
wych już od 1 sierpnia b. r. W mia- 
stach wojewódzkich na terenie naj- 
bliższym tj. Tarnopol i Stanisławów — 
z wyjątkiem Lwowa od dnia 1 
września br. 

Natomiast na terenie miasta Lwo- 
wa — równocześnie z Warszawą i Ło- 
dzią nowy system egzekucyjny 
wprowadzony zostaje dopiero 1 pa- 
ździernika br. 

Wobec pogłosek o możliwości pe- 
wnych trudności w związku z wpro- 
wadzeniem nowego systemu egzekucyj 
Agencja Wschód zwróciła się do mia- 
rodajnych czynników, które wyjaśnia- 
ją, że poczyniono wszystko dla uspra- 
wnienia ściągania należności w intere- 
sie wierzycieli. Każdy sekwestrator ma 
polecenie ściągniętą od dlużników go- 
tówkę przekazać natychmiast — to 
jest tego samego dnia — na rzecz od- 
nośnego wierzyciela przez P. K. O. 

Zwracają również uwagę na ko- 
rzystną sytuację związaną z bliskiem 
otwarciem pełnego Oddziału P. K. O. 
we Lwowie. 

Wszyscy nowo-mianowani egzeku- 
torzy obejmują pracę już dnia 1-go 
sierpnia. 


Wiwat morze! 


Na naszej fotogratji widzimy kadetów angiel skiej 
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żaglowca. 


szkoły morskiej na rejach wielkiego 


By zostać wilkiem morskim, nie można cierpieć na zawroty głowy. 


Strumiłowej, Marcin Kobiernik z Za- 
leszczyk. 

Komendant P. W.i W. F. Okręgu: 
Jerzy Ossoliński ze Lwowa. 

Podając powyższe do wiadomości 


Zarząd zawiadamia, że tylko wymie- | 


nieni powyżej członkowie mają prawo 
reprezentowania organizacii 
OZPR. Lwów w terenie, 
mieście Lwowie. 

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Pałac Sztuki — 
Plac Targów Wschodnich). "Wystawa 
zbiorowa Edwarda Wittiga, znakomi- 
tego rzeźbiarza, twórcy o euron"f- 
skim rozgłosie, otwarta obecnie w Pa- 
łacu Sztuki na placu Targów Wschod- 
mich, obejmuje kilkadziesiąt monu- 
mentalnych dzieł z wszystkich faz 
rozwoju artysty, dając w sumie dosko- 
nały pogląd na całość twórczego do- 
robku mistrza. Wśród tych rzeźb 
znajduje się między innemi wspaniały 
odlew bronzowy „Ewy“, dzieła zaku- 
pionego przez rząd francuski i pomie- 
szczonego dziś w ogrodzie Trocadero 
w Paryżu. 

Obok wystawy Wittiga mieści się 
w dwóch skrzydłach Pałacu Sztuki 
pierwsza w Polsce wystawa „Nowej 
Generacji" międzymiastowego zrzesze 
nia artystów plastyków, hołdujących 
współczesnym tendencjom w malar- 
stwie. Wystawa Nowej Generacji jako 
obraz kierunków nurtujących dzisiej- 
szą sztuką polską przedstawia sie nie- 
zwykle bogato i interesująco. W sa- 


jakoteż w 


lach bocznych mieszczą się wystawy 
zbiorowe Emila Krchy i Janusza Wi- 
twickiego oraz wystawa ogólna. 


Ww 


Okreeu į 


westibulu rozmieszczono kilimy ze 
szkół z Ładyczyna i Drogojówki. Wv- 
stawa otwarta codziennie od ro do 19 
wieczorem. Dojazd tramwajami nr. I1. 


Katastrofa lotnicza. 


Onegdaj wydarzyła się pod Lwowem ka- 
tastrofa lotnicza, której ofiarą padły dwa 
młode życia ludzkie. W czasie lotu nad Skni- 
łówką, obok Lwowa, aparat 6 p. lotn. z 
obsadą kapr. Alfred Kerner i plut. Jan Strze- 
mecki, wpadł w korkociąg, wskutek czego 
mastąpiła katastrofa. Z pod zwęgloych szcząt- 
ków samolotu, wydobyto zwłoki obu lotni- 
ków. Śledztwo w tej sprawic prowadzą władze 
wojskowe. 


N p 
apad na pl św. Jura. 
Wczoraj wieczorem przechodziła  qrzęz 
pl. św. Jura, spiesząc do domu, Katarzyna 
Kryształówna. W pewnym momencie, przy- 
skoczył do niej jakis nieznany osobnik 1 
wyrwawszy jej z ręki torebkę z drobną ilo- 
ścią pieniędzy, oraz drobiazgami, zbiegł. Za 
„torebkarzem* wszczęto poszukiwania. 


Motocykl i wóz, 


Na jadącego motocyklem st. wachmistrza 
14 p. uł. Józefa Żychowicza, najechał wóz 
firmy „Perun“, powożony przez Franciszka 
Skowrona. Żychowicz doznał skałeczenia ręki 
i nogi, motocykl zaś wartości 2400 zł, zo- 
stał uszkodzony. 


Awantarnicy. 


Bracia Domowscy z Hołoska wielkiego, 
Józef i Marjan, są ludżmi nader zapalczy- 
wymi. Pokłóciwszy się wczoraj ze swym są- 
siadem Stefanem Dziedzicem, pobili go tak 
dotkliwie, że ten dostał wstrząsu mózgu. O- 
fiarę przewieziono do szpitala powszechnego, 
sprawę zaś przeciw Domowskim skierowano 
na drogę sądową. 


Aresztowanie kasiarza. 


We Lwowie królem włamywaczy kaso- 
wych jest niejaki Bronisław Pastuszyński, któ 
rego w związku z ostatniemi włamaniami ka- 
sowemi we Lwowie już kilkakrotnie areszto- 
wano i wypuszczano, Obecnie — jak nas in- 
formują — po dłuższem śledztwie prowadzo- 
nem przez kom. Balickiego, zdołano wykryć 
definitywnie sprawców ostatnich włamań ka- 
sowych, co doprowadziło do ponownego are- 
sztowania Pastuszyńskiego i jego towarzysza 
pracy Marjana Zielińskiego. Dokonali oni 
włamań do Małop. Klubu  Automobilowego, 
biura tartaku parowego Kiihnmarkera przy 
ul. Potockiego i do kancelarji adw. Long- 
champsa rzy ul, Kopernika, 

Rewizja przeprowadzona u wymienio- 
nych „mistrzów kasowych” dała pozytywne 
rezultaty. Sprawców i sprawę oddano da 
Sądu, 


Afera A. Mayera. 


Sprawa nadużyć i oszukańzych manipu- 
lacyj rejenta A. Mayera jest dalej przedmio- 
tem dochodzeń sądowych. Afera zatacza obe- 
cnie szersze kręgi, gdyż zgłaszają się poszko- 
dowani, a pozatem liczba aresztowanych w 
dniu wczorajszym wzrosła. Mianowicie na po- 
lecenie sędziego śledczego aresztowano Józefa 
Sasa-Tarnowskiego, zam. przy ul Kościuszki 8 
(na Lewandówce), stojącego pod zarzutem 
współudziału w nadużyciach Mayera, Janca 
i Pelca. 


Strzał na folwarku. 


Na folwarku Wola zagłobieńska, powiat 
Rzeszów, należącym do Arona Wolfa-Wlilne- 
ra, był zajęcy niejaki Józef Toś, fornal. Ponie 
waż Toś dopuścił się jakichś przewinień służ- 
bowych właściciel niedawno wydalił go ze 
służby, Wydalony parobek, który odgrażał się 
przed znajomymi, że zemści się na swoim by- 
łym chlebodawcy, spotkawszy wczoraj Will- 
nera, zaczął go obrzucać obelgami, a następnie 
zamierzył się na niego. Zaatakowany Willner, 
wyciągnął wówczas rewolwer i jednym strza- 
łem położył Tosia trupem, 


KRAJOWA 


SANOK. Zamach morderczy. Wczoraj 
w nocy dokonano w leśniczówce, w majątku 
b-ci Hausmanów w Prelukach koło Koman- 
czy skrytobójczego zamachu morderczego na 
leśniczego Jana Praczyńskiego. Sprawca oddał 
do pogrążonego w śnie leśniczego przez okno 
strzał z karabinu, na szczęście raniąc go tylka 
w ramię. Tłem zamachu miały być porachun- 
ki osobiste. Władze policyjne wdrożyły ener- 
giczne dochodzenia ! są już na tropie spraw- 
cy, który za zbrodniczy zamach odpowie 
przed sądem doraźnym. 


SANOK. Napad. Onegdaj w nocy dwóch 
nieznanych bandytów, z tych jeden uzbrojo- 
ny w karabin, usiłowało wtargnąć do chaty 
Wasyla Hocka w Woli Niżnej kolo Jaślisk. 
Gdy Hocko usłyszawszy podejrzane szmery 
wyszedł na podwórze, osobnik uzbrojony 
wczwał go do podniesienia rąk, poczem strze- 
lit do Hocka, lecz chybił. Na krzyk napad- 
niętego bandyci zbiegli do lasu. 

BORYSŁAW. Produkcja dowierconcgo 
oncgdaj szybu naftowego Pontresina IV u- 
staliła się i wynosi obecnie 70.000 kg. na dobę 
oraz ro metrów sześciennych gazu na mi- 
nutę.  Dowiercenie tego szybu świadczy _o 
niewyczerpaniu pokładów ropy w Zagłębiu 
borysławskiem. 

STANISŁAWÓW. Samobójstwo przemy- 
słowca, Właściciel tartaku w Opryszowcach, 
61-letni Leon Kalmus, zamieszkały w Stani- 
sławowie przy ul. Gołuchowskiego, popełnił 
samobójstwo, rzucając się z III piętra na 
bruk. Poniósł on śmierć na miejscu. Powo- 
dem samobójstwa były złe stosunki finanso- 
we jego przedsiębiorstw. 

LUBLIN. Potworne morderstwo. Z Łu- 
kowa donoszą: We wsi Pośmug gm. Gułów 
doszło do krwawej zbrodni. Drogą wiejską 
przechodziła mieszkanka tej wsi Sadowska 
Marjana, będąca w ciąży. W tym samym 
czasie pojawił się na drodze sąsiad jej, IWa- 
rowny Wacław, który strzelił do Sadowskiej 
z rewolweru, raniąc ją w prawy bok. Nie- 
szczęśliwa kobieta w kilka minut później po- 
wiła nieżywe dziecko, które zostało przebite 
kułą rewolwerową. Ranną przewieziono do 
szpitala w stanie b. ciężkim.  Warownego 
aresztowano i osadzono w więzieniu. 


15 aplikantów będzie 
mianowanych sędziami. 


Zrzeszenie Aplikantów  Sędziow- 
skich we Lwowie, posiadające zorga- 
nizowane Koła Aplikantów przy są- 
dach okręgowych na terenie lwow- 
skiej apelacji, ostatniemi czasy zajęło 
się energicznie całym szeregiem spraw, 
związanych z aplikacją sądową ze 
względu na przewidywany stan reor- 
ganizacji małopolskiego sądownictwa. 

Aplikanci, jak się dowiadujemy, cie 
szą się szczerą sympatją obecnego pre- 
zesa apelacji p. dr. Zielińskiego, który, 
przedstawicieli Zrzeszenia często infon 
muje o sprawach aplikantów dotyczą 


Su. © 


cych i chętnie z prawdziwą życzliwo- 
ścą rozpatruje ich postulaty. 

Ostatnio po przyjeździe p. prezesa 
Zielińskiego z Warszawy, 28 bm. ba- 
wila u niego delegacja Zrzeszenia w 
osobach prezesa i zast. prezesa Zrze- 
szenia pp. Mr. Turka i Dzogi ze Lwo- 
wa, oraz Mr. Adamowskiego, prezesa 
Koła Apl. z Czortkowa, których poin- 
formował p. Prezes m. in., że zarówno 
sprawa ewentualnych zapomóg dla 
bezpłatnych aplikantów, jak i legity- 
macyj kolejowych (o co Zrzeszenie 
ubija się), są na najlepszej drodze, oraz 
że w niedługim czasie dokonana zo- 
stanie nominacja około 15 sędziów w 
lwowskiej apelacji, a w związku z tem 
nastąpi przyznanie około 15 płatnych 
etatów bezpłatnym aplikantom, z cze- 
go wynika, że bezpodstawne są oba- 
wy redukcyjne wśród aplikantów. 

Co się tyczy ustawy normującej 
tok aplikacji, to ukaże się ona dopie- 
ro po ordynacji adwokackiej, a w ja- 
kim stopniu nastąpią zmiany — nara- 
zie trudno stwierdzić, 


Ś. p. Anna Lewicka. 


Wczoraj zmarła we Lwowie jako 
ośmdziesięcioletnia staruszka $. p. An- 
na Lewicka, założycielka i długoletnia 
redaktorka „Małego Światka*, wdowa 
po oficerze wojsk powstańczych 1863 
roku. 

Niepoliczone są zasługi tej cichej 
pracownicy na polu pedagogiczno-lite- 
rackiem; „Mały Światek', jej ukocha- 
ne dzieło, był pismem rozpowszech- 
nionem szeroko nietylko w Małopol- 
sce, ale i w innych dzielnicach Polski, 
Ściągał na siebie gromy zakazów i kon 
fiskat rządów zaborczych, zaglądał i 
do odłegłych ognisk polskiej emigra- 
cji. Pisemko, owiane gorącym duchem 
patrjotycznym, postawione na wyso- 
kim poziomie literackim, budziło w 
młodzieży serdeczny zapal dla idei 
niepodległości, uczyło się pracować 
dla Narodu. 

W uznaniu tej cennej działalności 
Rząd odrodzonej Polski nadał śp. An- 
nie Lewickiej order „Polonia Resti- 
tuta“. (m) 


Znaczenie przemysłu 
ludowego. 


Wartość produkcji przemysłu ludowego 
jest wogóle trudno ustalić. Jeden z najlep- 
szych znawców tego przemysłu ś. p. Jan Sto- 
kłos obliczał na kilka miljardów złotych ro- 
cznie. Kilka poniższych cyfr przy całej płyn- 
ności i trudności określenia wartości produk- 
cji przemysłu ludowego polskiego zilustruje 
jednak dostatecznie, iż produkcja ta w ozól- 
nym dorobku gospodarczym R. P. odgrywa 
poważną rolę. I tak np. w samym przemyśle 
ludowym według obliczeń dyrektora Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Krakowie inż. 
Mianowskiego, przytoczonych w przemówic- 
niu, wygłoszonem w czasie Targów Kalwa- 
ryjskich, poświęconych produkcji przemysłu 
ludowego, — produkcja tkacka osiąga około 
7o miljonów metrów płóciennych. Również 


pewną ilustracją dla naszej produkcji prz- 
mysłu ludowego służyć mogą cyfry, doty- 
czące zasiewów i zbiorów lnu i konąpi tego 


podstawowego surowca dla tkanin ludowych. 
Mianowicie w 1931 r. powierzchnia, zasiana 
lnem, wynosiła 102.009 ha, zaś konopiami — 
30.9 tys. ha. Zbiór w roku tym wynosił włó- 
kna lnianego 343 tys. kw, zaś włókna kono- 
pianego — 144.1 tys. kwintali. Zaznaczyć 
również należy, iż w światowej produkcji lnu 
Polska bierze udział w ilości 0.7 milj. kw., 
Francja — o.2, Włochy — o.r, Czechosłowa- 
cja — o.r. Produkcja wikliny w Polsce wyno- 
si ca 24.000 wagonów pręcia wiklinarskiego, 
a pod uprawę zajętych jest ponad 64.000 ha 
plantacyj. Przerobiona wiklina w przemyśle 
koszykarskim wzrasta od dwóch do sześciu 
razy. 

Rozwój przemysłu ludowego w Polsce 
datuje się od 1880 r., w szczególności w b. 
Galicji. Dzisiaj, w porównaniu do pierwszych 
prób b. wydziału krajowego galicyjskiego, 
przemysł ludowy zrobił bezwzględnie powa. 
żne postępy, jednak daleko mu jest do zaię- 
cia tego stanowiska w ogólnej naszej produ- 
kcii, jakie mu się należy. Przemysł ten, aby 
osiągnąć rezultaty, musi oprzeć się przede- 
wszystkiem na celowo i dobrze zorganizowa- 
nem szkolnictwie zawodowem, umożliwieniu 
pojedynczemu producentowi, względnie gru- 
pom wytwórców łatwiejszego zbytu i wresz- 
cie przez stworzenie  nisko-procentowych 
kredytów, które mogłyby być rozprowadzane 
przez lokalne kasy oszczędności, względnie 
kasy rolnicze. 


GAZETĄ LWOWSKA 
7 ZE ROZRASTA RYC OR A RPA 


z dnia 30 lipca 1932. 


Z za kulis podziemnego świata 
Ameryki. 


Kiedy pułkownik Lindbergh w naj- 
większej rozpaczy szukał swego dzie- 
cka, padły z ust jego znamienne sło- 
wa: Stanami Zjednoczonemi rządzi nie 
prawo a świat podziemny. 

Tak też jest w istocie. Ze względu 
na rodzinę uprowadzonego dziecięcia 
nie wiele dowiedziała się wówczas opi 
nja publiczna o dwóch  najważniej- 
szych postaciach tego wstrząsającego 
dramatu, o Salvatorze Spitale i Irvin- 
gu Bicu, chociaż byli to — (a może 
właśnie dlatego) — główni przedsta- 
wiciele podziemnego Świata, działają- 
cy w tej sprawie. Ale jakkolwiek zrozu* 
miałemi były wszystkie względy, jakie- 
mi darzono bandytów wtedy, gdy wie- 
rzono jeszcze, że przy ich pomocy u- 
da się odszukać dziecko, to dziś 
wprost niewiarygodnem jest, że w dal 
szym ciągu zażywają oni łaski i ochro 
ny prawa. 

Salvatore Spitale jest gangsterem: 
który za punkt swej ambicji uważa 
zostać wodzem nowojorskiej mafji, — 
zwłaszcza, że jej poprzedni przewódca 
Masserja został zamordowany. Żyje on 
sobie w pięknem mieszkaniu w No- 
wym Jorku w pobliżu Parku Central- 
nego w życzliwem sąsiedztwie nowo- 
jorskiej arystokracji, otoczony dziela- 
mi sztuki, cenionemi na dziesiątki ty- 
sięcy dolarów. Jego kolega Bic miesz- 
ka na przeciwległym krańcu miasta, a 
drugie mieszkanie posiada w Brokly- 


| nie. Tamten „pracuje w alkoholu“, 
ten „w narkotykach“. Obaj byli przy- 
jaciólmi zamordowanego Jacka Dia- 
inonda, 

Że obaj ci członkowie „Czarnej Rę 
ki“, której centrala znajduje się w Chi 
cago traktowani są przez władze stale 
w rękawiczkach, tego dowodzą akty 
procesu przeciw Ałowi Capone. Na 
smutny ten fakt zwraca uwagę Tildon 
Lynch w „Herald Tribune“, kierując 
ponadto uwagę opinji publicznej na 
niejakiego Antonia Lombardo, który 
jako przewódca chicagoskiej mafji do- 
puścił ` się szeregu najgorszych zbro- 
dni. A jednak. kiedy w roku 1927 
włoski posel w Waszyngtonie odwie- 
dził Chicago i podejmowany był przez 
władze miejskie i liczne osobistości — 
znalaz! się wśród nich i Antonio Lom- 
bardo. 

Jeszcze  drastyczniejsze curiosum, 
wynikające z akt Ala Capone: w cza- 
Sie rozprawy przeciw niemu, w sena- 
cie stanu Iliinois zasiadało dwóch jego 
najbliższych towarzyszy: senator Leo- 
nardi, zawodowy zbrodniarz i senator 
Sarratella, znany oszust, skazany też 
wkrótce potem na ciężkie więzienie. 

Ze poprzedni burmistrz Chicago, 
Thomson brał od Ala Capone tysiące 
na kampanję wyborczą, jest już dzi- 
siaj także publiczną tajemnicą. 


(ba 


Nic nie robić 
było marzeniem Emila Zoli. 


Córka znakomitego pisarza francu- 
skiego z doby naturalizmu, Emila 
Zoli, pani Denise Leblond-Zola wyda- 
la ostatnio w Paryżu Życiorys swego 
ojca. 

W książce tej, będącej dotychczas 
jedyną biografją wielkiego romansopi- 
Sarza, znajdujemy obok wielu cieka. 
wych a małoznanych szczegółów, ro- 
dzaj wyznania wiary Emila Zoli. Nie- 
stety; nie mamy pod ręką Oryginalne- 
go wydania życiorysu. a tylko jego 
przekład niemiecki, wydany nakładem 
Malika w Berlinie, zacytujemy przeto 
owo wyznanie według niemieckiego 
tłumaczenia. 

„Wyznania“ swoje skreślił Zola 
podczas jakiejś zabawy towarzyskiej i 
ot co napisał: 

Zasadniczy rys mego charakteru? 
— jest mi nieznany. 

Jaką cechę cenię u mężczyzny? — 
dobroć. 

Jaką cechę cenię u kobiety? — czu 
łość. 
wada? 


Moja największa — nie 
wiem. 

Moje ulubione zajęcie? — praca. 

Moje marzenie? — nic nie ro- 
Bić. 


Jakie byłoby dla mnie największe 
nieszczęście? — gdybym zwątpił. 

Mój ulubiony kolor? — czerwony. 
Mój ulubiony kwiat? — róża. 
1 Moje ulubione zwierzę? — wszyst- 
ie. 

Mój ulubiony ptak? — wszystkie. 

Mój ulubiony autor? — każdy, 
który jasno widzi i jasno się wypo- 
wiada. 

Mój ulubiony bohater fantastycz- 
ny? — ten który nie jest bohaterem. 

Mój ulubiony bohater w życiu? — 
każdy kto zarabia na chleb. 

Ułubiony napó i potrawa? — nie 
pić i mało jeść. 

Czem najwięcej pogardzam? głu- 
potą. 

Jaki czyn wojenny najwięcej podzi- 
wiam? — żołnierza, który umiera, nie 
wiedząc dlaczego i zaco. 

Reforma, 
— taką, 

i ście. 
+ Jaki dar natury pragnąłbym posia- 
dać? — dar wymowy. 

Jak chciałbym umrzeć? — nagle. 

Jaką mam dewizę Życia? — nulla 
dies sine linea. 


którą najwięcej cenię? 
która dałaby ludziom szczę- 


Szkolnictwo polskie zagranicą. 


Jedyne w chwili obecnej czasopismo pol- 
skie, poświęcone życiu i pracy Polonii za- 
granicznej — „Polacy zagranicą“ — poświę- 
ciło dużą część ostatniego (7-go) numeru 
szkolnictwu polskiemu na  wychodźctwie 
i terenach mniejszościowych. 

Najgorzej przedstawia się położenie 
szkolnictwa polskiego w Niemczech. Dr, Wa- 
cław Junosza w artykule p. t. „Obecny stan 
szkolnictwa polskiego w Niemczech“ ppdaje, 
że na 139.000 dzieci polskich w Niemczech 
pobierało naukę języka polskiego w r. roz 
3.37 proc., a naukę w języku polskim w tvm- 
że roku 1.67 proc. dzieci w wieku szkolnym, 
czyli że wogóle czy to naukę w języku oj- 
czystym czy naukę języka ojczystego pobie- 
rało w Niemczech wszystkiego 5.64 proc. 
dzieci t. j. zaledwie jedno dziecko na 20 
dzieci polskich w wieku szkolnym. Cyfrowo 
wyraża się to liczbą 6.546 dzieci. 

Znacznie lepiej przedstawia się stan na- 
szego szkolnictwa we Francji, gdzie w 1931 r. 
liczba polskich szkolnych placówek wynosiła 
248; obsługiwało ją 158 nauczycieli i nau- 


czycielek, oraz 30 ochroniarek. Placówki te 
były rozsiane po 258 miejscowościach, zamie- 
szkałych przez Polaków. Liczba dzieci w wic- 
ku szkolnym, korzystających z nauki polskiej, 
wynosi we Francji 21.194 (10.779 chłopców 
1 10.415 dziewcząt). Z 208 placówek oświa- 
towych=polskich 157 posiada księgozbiory. 
W Brazyljj mamy 229 szkół polskich. 
obsługiwanych przez 275 nauczycieli. Uczę- 
szcza do nich 9.405 dzieci, co stanowi 60 
proc. ilości dzieci polskich w wieku szkol- 
j TUR mogących uczęszczać do naszych szkół. 
Pewna ilość rodzin polskich, mieszkająca poza 
skupieniami polskiemi, nie jest w możności 
kształcić dzieci w szkołach polskich. 
Należyty rozwój szkolnictwu polskiemu 
może zapzwnić tylko konsolidacja Polonii 
zagranicznej. To też redakcja na naczelnem 
miejscu umieściła artykuł Bohdana Lepeckie- 
go p. tr „Światowy Związek Polaków“ — 
nawołujący gorąco do stworzenia na II-sim 
Zjeździe Polaków z Zagranicy w 1934 r. 
| Światowego Związku Polaków. 


KOCHASZ POLSKIE MORZE — 
POPIERAJ FLOTĘ POLSKĄ! 
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Proces zabójcy prezy- 
denta Doumera. 


Sąd przysięgłych w Paryżu skazał na śmierć 

emigranta rosyjskiego  Gorgulowa, zabójcę 

prezydenta Francji Doumera. — Podajemy 

fotografję Gorgułowa na ławie oskarżonych. 

Przed nim siedzą jego cbroncy, którzy na- 

daremnie podtrzymywali tezę jego niepoczy- 
talności. 


Powrót Premjera Prystora. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. (Sch.) Premjer Prystor, 
który spędził kilkutygodniowy urlop 
na Wileńszczyźnie, powrócił dziś 
rano do Warszawy i objął urzędowa- 
nie. P. premjer wyieżdża jutro do 
Gdyni na Święto Morza. Po jego po- 
wrocie do Warszawy wyjedzie na 
urlop wicepremjer Zawadzki. 


Poseł Wartalski zmarł. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch). Poseł Stanisław 
Wartalski dyr, Izby nrzemysłowo-han 
dlowej w Warszawie zmarł wczoraj 
na atak sercowy o godzinie 18 w lecz- 
nicy Omega, gdzie przyszedł odwie- 
dzić swą chorą córkę. Zwłoki złożono 
na raze w kostnicy. 


Z działalności Sądów 
Pracy w r. 1931. 


Na terenie Polski działa narazie 17 sądów 
pracy (na G. Śląsku i b. zab. pruskim nara- 
ku, Bielsku, Chrzanowie, Częstochowie, Da- 
zie ich niema). W Warszawie (3), Białej, Bia- 
łymstoku, Bielsku, Chrzanowie,  Częstocho- 
wie, Dąbrowie Górniczej, Drohobyczu, Kra- 
kowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Reglomiu, 
Sosnowcu i Wilnie — po jednym. 

Ogólna ilość rozpatrzonych spraw w ro- 
ku 1931 wyniosła: cywilnych 29.095, kar- 
nych — 5.468, razem 35.563. z czego żała- 
twiono w roku sprawozdawczym 9.931, resztę 
pozostawiono na rok 1932. 


Pracodawca był powodem w 949 spra- 
wach cywilnych (34%), pracownik w 25.888 
sprawach. Na 25.888 skarg, wytoczonvch 
przez pracowników przypada: na pracowni- 
ków umysłowych 6.025 tj. 23.4%. robotni- 
ków 15.394 (59.3%), chałupników 174 (2 
dozorców domowych 1.203. (4.7%) pracow- 

Wyroków wjydano w sprawach cywilnych 
ników domowych 2.869 (11%), uczniów lub 
praktykantów 263 (1%). 

24.893, z czego wyroków zwykłych «1.431. 
zaocznych 2.992. 

Odwołań od tych wyroków było 2.967, 

z czego nieuwzględnionych 2.213. 


Ilość otrzymanych spraw w r. 1931 
nie odbiega od normy z roku 1930 (o 1% 
więcej). 


Stosunek spraw karnych do cywilnych 


przedstawia Się: 

W r. 1929 15% karnych, 1930 — 18%, 
1931 — 16%. 

Trzeci rok istnienia sądownictwa pracy 
wykazał, iż idea wyodrębnienia sądownictwa 
pracy znalazła całkowite usprawiedliwienie. 
Sądownictwo pracy zyskało sympatie nietylko 
ludzi pracy, ale i pracodawców. jedną z wa- 
niejszych zalet sądowych, to szybkość zała- 
twiania skarg. 


Nir. Alef GAZETA LWOWSKA z dnia 30 lipca 1932. Sr. 7 
É 0 /ojewó 7 cki ródzki oleski i | nem. Prawdopodobnie utworzony zostanie 
Sam siebie wypił... łego Państwa, oprócz Województwa | ckiem, nowog ódzkiem, poleskiem i ai AG AR dg» 


Czy to możliwe, żcby ktoś wypił siebie 
samego? Chyba nie... Nawet w kraju, gdzie 
pije się najwięcej, a więc w... Ameryce. 

A jednak zdarzył się taki wypadek w 
Polsce. Było to na zdjęciach do realizowanezo 
obecnie przez „Blok-Muzafilm* monumen- 
zalnezo dźwiękowca p. r. „Księżne Łowicka” 
(z ladwigą Smosarską w roli tytułowej) re- 
zyserowanego przez Krwawicza I Warneckiego. 

Była tam scena w kawiarni Honoratki, 
(rolę tej historycznej „kawiarki* gra znako- 
mita artystka teatru Narodowego Wanda 
Jarszewskaj, gdzie na zebraniach i konwen- 
tyklach dojrzewało Powstanie Listopadowe. 
Przy jednym ze stołów zasiadł major Łuka- 
sinski. przewodniczący loży wolnomularstwa 
narodowego. Rolę tę kreuje ulubieniec pu- 
bliczzaści filmowej Józef Węgrzyn. 

Zbliża się doń czarująca kelnereczka (o- 
biecująca debiutantka filmowa Ewa Erwicz), 


zapvtuiav, co każe podać, > 
Węgrzyna! — pada odpowiedź z ust., 
Węgrzyna... 


Wnet potem ukazała się na stole omsza- 
ła butla, z zakamarków piwnic fukierowskich 
widobwia. Po chwil: złocisty płyn napełnił 
szklarice. I zniknął, wysączonv do ostatniej 
kropelk: przez wspólbiesiadników z Wesrzv- 
nem na czele. W ten sposób właśnie Węgrzyn 
wypil.. węgrzyma. 
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Tabor żeglugi śródlą- 
dowej w Polsce. 

Według ostatnich danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, tabor żeglugi śródlądo- 
wej w Polsce, oprócz rzecznego taboru pań- 
stwowego, obejmuje ogółem 2.248 statków, w 
tem 169 z napędem mechanicznym, oraz 
2.079 bez napędu mechanicznego. W ogól- 
nej liczbie statków znajdują się 132 parow- 
ce, 37 motorowców, 365 bark, 141 kryp, 469 
galarów, oraz 1.104 łodzi, promów itd. 

Liczba statków drewnianych wynosi 
1.899, stalowych zaś 349. Zdolność przewozo- 
Wa wynosi ogółem 131.177 tonn, 2 tego 
6,213 przypada na statki z napędem mecha- 
nicznym. 124964 tonn zaś na statki bez na- 
Pędu mechanicznego. 

Ogólna siła maszyn statków z napędem 
mechanicznym wynosi 15.005 HP, z czego 
na parowce przypada 13.234 HP, na moto- 
rowce zaś 1.771 HP. 
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Kalendarzyk łowiecki 
na sierpień. 

podstawie przepisów łowie- 
ckich, obowiązujących na terenie ca- 
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śląskiego, w sierpniu przypada czas o- 
chronny na następującą zwierzynę 1 
ptactwo: 

Łosie-bvki, jelenie-byki, daniele-ro- 
gacze.  zające-szaraki,  zające-bielaki, 
niedźwiedzie, rysie, borsuki, wiewiór- 
ki, gluszce-koguty, cCietrzewie-koguty 
(do ry sierpnia), cietrzewie-kury w 
Województwach wileńskiem, białosto- 
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wolynskiem (do 15 sierpnia), jarząbki 
i pardwy (do 15 sierpnia), bażanty-ko- 
guty, kuropatwy, przepiórki, słonki 
(do 15 sierpnia), dropie, dzikie indyki- 
same, dzikie indyki-samice, oraz do 
t; sierpnia: dzikie gołębie, drozdy, 
kwiczoły, paszkoty, ptaki krukowate 
i drapieżne, z wyjątkiem jastrzębi-go- 
iarzy, krogulców, wron i srok, 
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Przed międzynar. zlotem skautów 


wodnych. 


W dniu 7 sierpnia b. r. odbędzie 
się nad jeziorem Garczynskiem na Po- 
morzu uroczyste otwarcie międzynaro 
dowego zlotu skautów wodnych w o- 
becnuści P. Prezydenta R.zeczypospoli- 


tej, który objął protektorar nad zlo- 
tem. l i 
"y zlocie spodziewany jest udziat 


około 2002 skautów wodnych, w rem 
przeszło 300 gości z zagranicy. Zlot 
międzynarodcwy poprzedzi zlot pol- 
skich drużyn wodnych, który trwać 
będzie od r do 7 sierpnia, 

Na program zlotu międzynarodo- 
wego skautów wodnych złożą się, C- 
prócz zawodów, popisy i pokazy, w;- 


cieczka do Poznania, popisy na morzu 
w Gdyni, po złocie zaś wycieczka go- 
ci zagranicznych do ważniejszych 
miast Polski. Komenda zlotu wydala 
"peejalne broszury o Polsce, które roz- 
dane zostaną uczestnikom zagranicz- 
nym. Na terenie zlotu uruchomiona 
bedzie świetlica z wyrobami ludowemi 
| wvkresami z zakresu rozwoju życia 
gospodarczego w Polsce. 

W ostatnich dniach ukończono na 
terenie zlotu budowę specjalnej stacji 
kofejowej z niezbędnemi bocznicani i 
obecnie przeprowadza się 
wstalację elektryczną i telefoniczną. 


rampii 
JP A, 


- Zakończenie kursówąw szkołach 
policyjnych. 


W ostatnich dniach odbyło się za- 
kończenie s-miesięcznych kursów w 
normalnych szkołach dla szeregowych 
Policji Państwowej w Mostach Wiel- 
kich i w Sosnowcu W uroczystości 
zakończenia kursu w Mostach Wiel- 
kich, która odbyła się w dniu wczoraj- 
szym, wziął udział zastępca komendan 
ta głównego P. P., nadinsp. Juljusz 


Geib. Kursy ukończyło 611 szerego* 
wych, przeważnie nowoprzyjętych do 
służby w policji, Na podkreślenie za- 
sługuje stosunkowo wysoki poziom o- 
gólnego wykształcenia uczniów, króre 
wahało się w granicach od 4 do 6-ciu 
klas szkoły średniej, przewyższając 
znacznie mmimum wykształcenia, wy- 
magane od szeregowych. 


Ubezpieczenie emerytalne pracow- 
ników komunalnych. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych wy- ! munalnych. W okólniku podkreślone jest m. 
stosowało do wojewodów Województw cen- | in., że ustawowe załatwienie sprawy zaopa- 


| trzenia emerytalnego pracowników komunal- 


tralnych i wschodnich okólnik w sprawie u- 


bezpieczenia emerytalnego pracowników ko- 


nych staje się zagadnicniem aktualnem i pil. 


już obecnie mieć na uwadze poszczególne 
związki komunalne, uchwalając miejscowe sta- 
tury emerytalne i tworząc na ich podstawie 
fundusze emerytalne. 

Należy dążyć, aby w chwili utworzenia 
centralnego funduszu emerytalnego, który 
będzie musiał przejąć wszystkie prawa i obo- 
wiązki miejscowych funduszów  emerytgl- 
nych, istniała jaknajwiększa jednolitość w 
organizacji poszczególnych funduszów. 


1 


Wycieczka do Wilna 
i okolicy. 


Przy warszawskiej dyrekcji kolejowej u- 
tworzył się komitet propagandy turystyki, 
współpracujący z towarzystwami krajoznaw- 
czemi i turystycznemi. Komitet ten wespół 
z Towarzystwem  Turystycznem organizuje 
w dniach 13, 14 i 1$ sierpnia b. r. wycieczkę 
specjalnym pociągiem do Wilna i okolic. Pro- 
gram wycieczki obejmuje zwiedzanic zabyt- 
ków Wilna, przejazd statkiem z Wilna do 
Werek, zwiedzenie Zielonych Jezior, Land- 
warowa, Oraz jeziora 1 zamku w Trokach. 
Całkowity koszt wycieczki wraz z przejd 
zdami, wyżywieniem itd. wynosi 37 zł. przy 
przejeździe HI klasą, oraz 46 zł. przy prze- 
jeździe H klasą. Osoby z poza Warszawy, 
pragnące wziąć udział w wycieczce, korzy- 
stają przy przejeżdzie koleją z miejsca zamic- 
szkania do Warszawy i z powrotem zniżki 
so% od cen normalnych, przy przejazdach 
grupowych zaś z 66.6% zniżki. 


Plaga narkomanii 
szerzy się w Londynię, 


Handel potajemny narkotykami stał się 
istną plagą w Londynie. W pobliżu Piccadilly 
Circus, w sercu City, znajduje się kilkanaście 
restauracyj i kawiarni, gdzie o każdej porze 
można dostać kokainę, morfinę itp. Głównym 
jednak ośrodkiem handlu temi truciznami 
jest, według raportów policji, arystokratyczny 
Regent-Park, gdzie grasują za dnia į wieczo- 
rem sprzedawcy „koko“. Scotland Yard opra- 
cował plan wielkiej kampanji przeciw handla- 
rzom narkotyków i zmobilizował specjalną 
brygadę w tym celu. Na podstawie zebranych 
obserwacyj, stwierdzono, iż niewielka tylko 
część narkotyków przychodzi do Londynu 
zzewnątrz, a większą część ich dostarczają 
apreki londyńskie, które za dnia sprzedają le- 
katstwa, u w nocy zaopatrują handlarzy tru- 
cizn w „materjal“. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 
T 
Lwowie 
skiej K 


101/32. Władysławowi Błahucie we 
zaginęła książeczka wkładkowa Miej- 
omunalnej Kasy Oszczędności we Lwo- 

Nr. 44958,  opiewająca obecnie na zł. 
1455.29, a wystawiona na nazwisko Anieli 
Malaniec. Wzywa się posiadacza i intereso- 
wanych do zgłoszenia swych praw do sześciu 
miesięcy, Po tym czasokresie Sąd uzna ksią- 
Zeczkę tę za Umorzoną. 4515 

Sąd okręgowy. 
Lwów, 9 lipca 1932. 


T. 44/32. Henrykowi Hechlerowi i Zofji 
Retzhler zaginęły książeczki  wkładkowe: 
Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie 
Nr. 8808 na dol. 1584.84; Miejskiej Kasy Ọ- 
Szczędności Nr. 63108 na zl. 12.223.04, Nr. 
67162 zł. 7853.24, Nr. 132421 zi. 7.160.57 
1 Nr. 71679 zł. 5.898.459;  Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności Nr. 683 zł. 4989.55, Nr. 66788 


zł. 473.30, Nr. 185284 zł. 29.78, Nr. 185281 
zł. 29.78, Nr. 185278 zł. 29.78, Nr. 185883 
zł. 20.798, Nr. 197549 zł. 52.40, Nr. 107174 
zł 4545:67, Nr. 41979 zł. 98.14, Nr. 88344 
zł. 449.52, Nr. 185810 zł. 29.61, Nr, 172805 
zl. 186.86. Wzywa Się posiadacza i intereso- 


wanych do zgłoszenia swych praw do sześciu 
miesięcy. Po tym czasokresie Sąd uzna ksia- 
żeczki za umorzone. 
Sąd okręgowy, 
Lwów czerwca 1932. 


X. Ne. 614/3» Zarządzenie umorzenia. 
Na wniosek Izraela Majera Kirschenbauma 
z Krakowa zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonych weksli, króre 
miały zaginąć 1 wzywa się posiadaczy tych 
weksli, aby je do dni 60 licząc od dnia ogło- 
szenia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
Przedłożyli temu Sądowi, w przeciwnym ra. 
zie Sąd uznałby weksle za umorzone i bez 
znaczenia. Oznaczenie weksli: 1) Kraków, 
1 lutego 1932. 20 marca 1932 zapłacę za ten 
sola weksel na zlecenie firmy Mars złotych 
sześćset. Samuel Hirschtał, Jaworzno. Samuel 
Hirschtal mp. — 2) Kraków, 1 lutego 1932. 
1$ marca 1932 zapłacę za ten sola weksel na 
zlecenie M. Pleszowski  ośmdziesiąt cztery 
złotych 60 gr. Eugenjusz Wolfgang, Mogilska 
112. Eugenjusz Wolfgang mp. — 3) Kraków, 
I lutego 1932. 1$ marca 1932 zapłacę za tę 
sola weksel na zlecenie Dawida Glücka pięć- 
dziesiąt złotych. Dr. Mateusz Margulies w 
Przemyślu, mp. — 4) Kraków, 1 lutego 1932. 
26 lutego 1932 zapłacę za ten sola weksel na 
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zlecenie firmy Mars sto złotych. 
Wachsberg w Chszanowie, mp. 
Sąd grodzki, Oddzia! X. 


Kraków, dnia 11 lipse 15932. 


Nc. 506/32. Umorzenie. Michałowi Mv- 
kiecej zaginęła książeczka wkładkowa tut. 
Kasy Oszczędności Nr. $41o na 334 zi. Wzy- 
wa się posiadacza o zgłoszenie swych praw 
do 6o dni, bo Sąd uzna książeczkę tę za umo- 
rzoną. 4528 


Samuel 
45-29 


Sąd grodzki. 
Bohorodczany, 23 kwietnia 1932. 


pPCYTA CJE. 
E. XXIV. 4582/32. Edykt  licytacy::v 


oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony cgzekwującej Miejskiej 
Komunalnej Kasy Oszczędności we Lwowie 
odbędzie się dnia 2 września 1932 o godz. 9 
przedpoł, w biurze Nr. XXIV na zasadzie 
zatwierdzonych warunków, licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa I. dzielnicy 
gm. m. Lwowa. Whl. 1.2 części 1860. O- 
znaczenie realności:  Niewydzielona połowa 
realności stanowiącej dom mieszkalny partero- 
wy ze stodołą, stajnią, przybudówką i sadem, 
położonej na pgr. lkat. rarr ex 5. 121412, 
1229/2 we Lwowie na  Pasiekach Halickich 
l. 72. Wartość szacunkowa wraz z przyna- 
leż. połowy 25.665 zł. Najniższa oferta 
12.832.50 zł. Do realności whl. 1860 ks. sr. 
I. dzielnicy gm. m. Lwowa należą następu- 
jące przynależności: 420 drzew owocowych, 
100 krzaków porzeczek, 16 krzaków róży, 
6 krzaków bzu i 6 okien podwójnych, osza- 
cowane na 4804 zł, z czego połowa 2402 zl. 
Poniżej najniżezej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 4516-3 
Sąd grodzki miejski, Oddział XXIV. 


E. 3760/31. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
sierpnia 1932 odbędzie się sprzedaż 1/4 części 
realności lwh. 16 ym. Strzeszyce. Cena sza- 
cunkowa wynosi 5756 zł.; najniższa oferta 3504 


zł. Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w tut. Sądzie. +30 
Sąd grodzki. 
Limanowa, 30 czerwca 1932. 
E. 13187/30. Edykt licytacyjny. Dnia 


31 Sierpnia 1932, godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/3 
części realności obj. whl. 474 i 1016 gminy 
Dorożów, Oszacowanych razem na 1124 zl. 
Najniższa oferta razem wynosi 716 zł, po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 

Sambor, 21 czerwca 1932. 


4638 


E. 2945/31. Dnia 22 sierpnia 1932, go- 
dzina 9 nastąpi licytacja whl. 193; gminy 
Zaturzyn. Najniższa oferta 360 złotych i 252 
złotych. 


l 4531 
Sąd grodzki. 

Podhajce, dnia 7 czerwca 1932. 

E. 9952/30. Edykt licytacyjny. Dnia 2 


września 1932 o godzinie 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 licytacja 
przymusowa realności w Turce przy ulicy 
Mickiewicza 15 położonej, składającej się 2 
$22 m. kw. placu budowlanego i stojącego 
na nim domu murowanego !r-piętrowego. 
Wartość szacunkowa 78.968 zł. Najniższa 
oferta 39.484 zł. Prawa, któreby stały na 
przeszkodzie licytacji, należy zgłosić przed 
rozpoczęciem terminu licytacyjnego, gdyż w 
przeciwnym razie nic można ich będzie do- 
chodzić na szkodę posiadacza w dobrej wie- 
rze. Zresztą odsyła się do edyktu przybitego 
na tablicy sadowej. 4632 


Sąd grodzki, Oddział V. 
Turka, 1932. 


E. 64:/24/50. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
wrzesnia 193», godzina 9 rano na wniosek 
Benziona Rauchberga i tow. przeciw Annie 
Banirz i tow. odbędzie się w podpisanym 
Sąz:e biuro 51 licytacja celem zniesienia 
współwłasności a) realności whl. 2444 dawny 
2260 gminy kat. Czortków z  Wygnanką, 
składającej się z parceli budowlanej 1430 z 
młynem z prawem wodnym i urządzeniem 
młyńskiem; b) realności whl. 2443 dawny 
3564 gminy kat. Czortków z 'Wygnanką, 
składającej się z parceli budowlanej 1429 z 


24 czerwca 


budynkiem warstar stolarski i z domem 
mieszkalnym. Wartość szacunkowa ad e) 
47.967 zł. 7o gr. ad b) 9552 zł. Najniższa 


oferta ad a) 47.967 zł. 70 gr. ad b) 9552 zł. 
Prawa zastawu zaintabulowane zostają niena- 
ruszone. Licytacyjną cenę kupna należy zło- 
żyć w Sądzie w dniach 14. Dalsze warunki 
przejrzeć można w Sądzie biuro $2. 


Sąd grodzki, Oddział V. 


Czortków, dnia rs lipca 1932. 


020) 


ROZMAITE OPRWIESZCZENIA. 


Prez. $43/32/19. Ogłoszenie. Dochodze- 
nia w sprawic odnowienia zniszczonej ksiezi 
gruntowej gminy  katastrałnej  Podjarków 
ukończono. Akta dotyczące wraz z projek- 
tem wykazów hipotecznych można przejrzeć 
w Sądzie tutejszym w ciągu dni 14-tu. Za- 
rzuty przeciw wynikom dochodzeń względnie 
przeciw prawdziwości projektowanych wv- 
kazów hipotecznych należy zgłosić w Sądzie 
tutejszym do dnia 2 września 1932 albo w 
tymże dniu u  kierującezo dochodzeniami 


i 


l E WZ e e e. 


Komisarza hipotecznego. Tego dnia o godzi- 
nie 9 przedpołudniem w biurze Komisarza 
hipotecznego w Sądzie grodzkim w Bóbrce 
odbędzie się rozprawa nad temi zarzutami. 
Bóbrka, dnia 26 lipca 1931. 
Komisarz hipoteczny przy Sądzie grodz. 
kim w Bóbrce. 4526 


Prez. 844/32/19. Ogłoszenie. Dochodzenia 
w sprawie Odnowienia zniszczonej ksieci 
gruntowej gminy katastralnej Hryniów ukoń- 
czono. Akta dotyczące wraz z projektem 
wykazów hipotecznych można przejrzeć w 
Sądzie tutejszym w ciągu dni 14-tu. Zarzuty 
przeciw wynikom dochodzeń względnie 
przeciw prawdziwości projektowanych wyka- 
zów hipotecznych należy zgłosić w Sądzie 
tutejszym do dnia 1 września 1932 albo w 
tymże dniu u kierującego dochodzeniami ko- 
misarza hipotecznego. — Tego dnia o godzi- 
nie 9-tej przedpołudniem w biurze komisarza 
hipotecznego w Sądzie grodzkim w Bóbrce 
odbędzie się rozprawa nad temi zarzutami. 

Bóbrka, dnia 26 lipca 1932. 4527 

Komisarz hipoteczny przy Sądzie grodz- 
kim w Boóbrce. 


UP A/DŁO SGIL 


I. Sa 17/32/10. Postępowanie ugodowe 
dłużników Salomona i Estery Feinsteinów, 
kupców w Skałacie zostało  zastanowione, 
Dłużnicy cofnęli swój wniosek. 


, 4537 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 9 kwietnia 1932. 

Sa 84/32/5$. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Salo- 


meji Goldberg, magazyn nowości damskich 
1 dziecinnych we Lwowie, ul. Halicka, wpi- 
sanego w rejestrze handlowym pod firmą 
„Maks Goldberg", we Lwowie, A. VIL 33. 
Komisarz ugodowy Aleksander Czaykowski, 
sędzia Sądu okręgowego. Zarządca ugodowy 
Ignacy Dicker, właściciel realności i kupiec 
we Lwowie, ul. Rutowskiego 7. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 17 dnia £ września 1932 o godz. 
11 przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 września 1932. 
Sąd okręgowy. 


j 4 
Lwów, dnia 23 lipca 1932. 533 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


T. 170/31. Marja Mandziuk, urodzona 
1892 w Potyliczu, wysiedlona 1915 roku do 
Rosji, zaginęła. Celem uznania jej za zmarłą, 
wzywa się, aby do pół roku od dnia oało- 
szenia udzielono wiadomości o nim Sądowi. 


4536 


Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 13 października 1931. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 30 lipca 


Fortuna kołem się toczy. 


Ex-przyjaciółka króla Leopolda II. tancerką w budzie 
jarmarcznej 


Cleo de Merode, słynna ongiś ze swej ko 
rody, ulubienica publiczności, uczęszczającej 
do music halllów paryskich i przyjaciółka 
głów ukoronowanych, zniknęła od pewnego 
czasu z widowni życia stolicy. Pamięć o niej 
poszła już w zapomnienie, kiedy niedawno je- 
den z dziennikarzy paryskich, studjujący z u- 
podobaniem życie mętów społecznych, spot- 
kał przypadkowo sławną divettę w zwyczaj- 
nej budzie jarmarcznej przedmieścia Paryża, 

W nędznem otoczeniu, przed publiczno- 
ścią, złożoną przeważnie z apaszów i ich to- 
warzyszek Cléo de Merode, lśniąca od klej- 
notów... miestety, fałszywych, wykonywała 
swe popisy taneczne. 

Na twarzy dawnej gwiazdy nie gości już 
uroczy uśmicch, który podbijał serca moż- 
nych tego świata, składających u stóp jej swe 
fortuny. Czas nieubłagany i przeżycia lat 
ostatnich położyły swe zdradliwe piętno na 
jej postaci. 

Dziennikarz, ciekawy, jak wszyscy zre- 
sztą jego koledzy po fachu, nie omieszkał 
skorzystać z nadarzającej się sposobności dla 
przeprowadzenia z Cleo dyskretnego wy- 
wiadu. 

Przez „dłuższy czas — zaczęła swą smut- 
ną powieść — mieszkałam w odosobnieniu w 
moim zacisznym pałacyku. Nie chciałam 
wracać narazie na scenę. Przyszła wojna. Wa- 
runki życia stąwały się coraz cięższe. Jeden 
klejnot po drugim wędrował do łombardu, aż 
wreszcie zostałam bez jednego grosza. Teraz 
Paryżanie dowiedzą się wreszcie, iż sławna 


IY. lot południowo- 
zachodniej Polski. 


Doroczna impreza lotnicza „Lot połud- 
miowo-zachodniej Polski'* odbędzie się w ro- 
ku bieżącym po raz czwarty w dniach 17 i 18 
września. Tym razem Lot połączony będzie 
ze Zlotem Podhalańskim. 

Program zawodów obejmuje zlot do No- 
wego Targu, raid na trasie Kraków—-Mielec— 
Nowy Sącz—Nowy Targ—Bielsko—Katowice 
—Częstochowa—Kraków, oraz próby krót- 
kości startu i krótkości lądowania. 

„Lot południowo-zachodniej Polski“ bę- 
dzie jedynemi w roku bieżącym krajowcmi 
zawodami lotniczemi, Udział w nich mogą 
brać wyłącznie samoloty turystyczne. 


Tramwaje w Polsce. 


Według ostatnich danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, 
tramwajowych w Polsce wynosi 1.770, w tem 
1.597 wozów osobowych. 

Długość eksploatowanych linij tramwajo- 
wych wynosi 262.4 km. Liczba pasażerów 
tramwajowych w roku ubiegłym wynosiła 
403,600.000 osób. 


ERNEST FOX. 


ogólna liczba wozów * 


Cleo de Merode 
cznej. 

— Wiedziałam, iż wkońcu znajdą mnie 
tutaj. Byłam przecież przez 20 lat kobietą, 
której portrety obiegały obie półkule. 


tańczy w budzie  jarmar- 


| 


1932. 


Dziennikarz, kończąc swe sprawozdanie 
z przebiegu swego wywiadu, zaopatruje =0 
następującą, smutną, ale życiową refleksia: 
„Przejście drogi od pałacu do budy tanecznej 
wymagało dziesięciu lat, natomiast dziś droza 
Clée de Merode z budy do przytułku potrwa 
prawdopodobnie znacznie krócej". 

Zaiste, tak bywa w życiu, iż czem wyżej 
człowiek wznosi się po szczeblach drabiny po- 
wodzenia, tem upadek bywa straszniciszy. 


Spowiedź hitlerowca. 


Paryski dziennik „Le Figaro“ zamieścił 
ciekawe i charakterystyczne wyznanie wiary 
młodego hitlerowca, który w rozmowie z pu- 
blicystą francuskim oświadczył m. in.: 


„Mój ojciec w roku 1918 był pułkowni- 
kiem. Zbuntowani marynarze zamordowali 
go na ulicy w Hamburgu, Nasze majętności 
w Pomeranji uległy konfiskacie. Kapitały po- 
żarły lata inflacji. Matka moja i siostry mie- 
szkają na poddaszu i pędzą nędzny głodowy 
żywot. Przez pewien czas poszukiwałem ja- 
kiejkolwiek pracy, ale napróżno. Wreszcie, 
doprowadzony do ostateczności, zdęcydowa- 
łem się wstąpić do szeregów „Nazi“. Miam 
obecnie ubranie i utrzymanie. To — rzecz 
jasna — nie wystarcza. Ale mam też odda. 
nych przyjaciół. Możliwe, że jest to dla pana 
niezrozumiałe. Otóż dla nas, Niemców, jak 
również dla Anglików, przyjaźń ma trochę 
inne znaczenie, niż dla narodów łacińskich. 


Wam wystarcza miłość, dla nas przyjaźń 
jest czemś niemniej koniecznem w życiu. Nie 
czuję się teraz osamotniony ani lekceważony 
przez innych ludzi. Znalazłem braci wśród 
ludzi prostych, o szczerem i oddanem sercu, 
Zarzuciłem nawet swe utytułowane i dość 
głośne nazwisko, by niczem się nie wyróż- 
niać w gronie mych nowych przyjaciół. 


Podobnie, jak ja cierpiałem wskutek nę- 
dzy i poniżenia — cierpią obecnie całe Niem- 
cy. Byliśmy zawsze mocnym, pracowitym na- 
rodem a mimo to przez tyle stuleci nie mo- 
gliśmy osiągnąć kompletnej jedności. Bis- 
marck wyświadczył nam olbrzymią przysłu”ę: 
on nie dążył do zdobycia dla Niemiec sym 
pacji, ale zmusił wszystkich, by nas się bali 
i mieli się na baczności. 


l oto teraz przegrana wojna odrodziła z 
olbrzymią siłą odwieczną teutońską psycho- 
zę o znieważonej godności. Znaleźliśmy się 

w roli zwyciężonych, poza nawiasem równo- 
UB 0 ludzkości. Stąd nasza arogancja, 
nasz tupet i Eo S które ciągle nam 
wytykacie".. 


Rozmowa młodego, „dobrze urodzonego“ 
hitlerowca z dziennikarzem francuskim rzuca 
nadzwyczaj ciekawe światło na psychikę 
współczesnych Niemców. Widać z niej, że 
wpływy b. malarza pokojowego czerpią swe 
Źródło w ciężkiej sytuacji  materjalnej mas 
niemieckich. On je przygarnia, daje im odzież 
i karmi. Potem już znajduje sobie każdy wy- 
tłumaczenie dla ideologicznej „arogancji 
i tupetu“, 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.) 


Sobota, 30 lipca. 


LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawic, hejnału z Wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
na dzień bieżący. — 12.10: Trans. z Warsza. 
wy. Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.20: Muzyka z płyt gramofonowych. Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 
nika 11. — 12.40: Trans. z Warszawy. Urz. 
kom. Państw. Instyt. Meteor. — 12.45: Kon- 
cert z płyt gramofonowych. — 13.25—15.60: 
Przerwa. — 15.00: Trans. z Warszawy. Ko- 
munikat gospodarczy. 15.10: Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 15.40: Trans. z Wil- 
na. Program dla dzieci młodszych: a) Poga- 


INNES ROXA 09, za E E ja A e a WiokłacdSD lap dił a polowa 


Przedruk wzbroniony. 


Tajemnicza dama. 


(La dame aux rubans mauves). 


Przekład autoryzowany z francuskiego. 


— Jak to dobrze Betty, że da- 
łaś takie wyjaśnienie von Kreifeldowi, 
nie budząc jego podejrzeń — rzekł 
Randall. 

— Uwierzył mi odrazu i uznał mo 
je argumenty za naturalne. 

— Mój rozmówca — ciągnął dalej 
Jim — był przekonany, że plany rzą- 
du belgijskiego powiodą się. Uścisnął 
mi na pożegnanie rękę i rzekł: „Niech 
pan mi wierzy, panie Wicklett, że nie 
wiele czasu upłynie, a ujrzy pan swą 
siostrę“. 

Tu Jim zasępił się. 

— Pozostał tylko von Kreifeld, 

gdybym go mógł odnaleźć... 
Napewno ci się to uda — po- 
cieszył go Robert, który wpadał w 
pasję na samo wspomnienie nazwiska 
Niemca. Nie jestem krwiożerczy, 
ale w dniu, w którym go powieszą, 
uczuję dużą ulgę. 
1 == Czy nie najważniejsze, że jeste- 
śmy tutaj razem tacy szczęśliwi! — 
zawołała Betty. — Niech się dzieje co 
chce z tym przebrzydłym człowie- 
kiem ! Nie mówmy o nim więcej ! 


ROZDZIAŁ XXI. 

Betty była j jeszcze osłabiona i wszy- 
scy trzej mężczyźni postanowili prze- 
być czas jej rekonwalescencji w Spa. 
Doktór polecił jej leżeć kilka dni ı to 
w możliwej samotności.. 

Stosując się do tego | zarządzenia, 
Jim Robert i Szkot zeszli na taras 
hotelowy, mimo niezadowolenia Bet- 
ty. Wicklett kazał przenieść swe ba- 
gaże z hotelu Balmoral i wziął pokój 
obok siostry. Na tarasie podano im na 
poje do których Anglik miał wyraźną 
skłonność. 

Po kwadransie Robert zaczął zie- 
wać. 

Może przejdziemy się trochę? 

Wicklett spojrzał nań porozumie- 
wawczo: 

— Możemy wziąć auto — zapro- 
ponował. 

— Wiem, czego ci się zachciewa ! 

Randall zaśmiat się: 

— Dlaczego nie? Jesteśmy teraz 
we trzech. — I uderzył się po kieszeni. 

— Mam teraz czem zastąpić rewol- 
wer Donnerthala... 


wędka A. Bohdziewicza „Jak poznałem w Pa- 
ryżu dzieci polskich robotników“. b) Obra- 
zek pióra Z. Żarnowickiej podł. d'Urgeła 
„Śnieżynka”. — 160.05: Muzyka z płyt gra- 
mofonowych i „Silva Rerum“. 16.30: 
„Na półkolonji* wygł. prof. Kazimierz Kró- 
liński. — 16.40: Trans. z Warszawy. Odczyt. 
— 17.00: Trans. z Warszawy. Koncert popo- 
łudniowy w wyk. małej ork. pod dyr. Kazi- 
mierza Wiłkomirskiego. 18.00: Trans. z 
Wilna „Polskie bezrobocie we Francji“ wyzł. 
p. Antoni Bohdziewicz. 18.20: Trans. z 
Warszawy. Reportaż „Na zamku królewskim 
w Warszawie“. — 18.45: Trans. z Warszawy. 
Muzyka tneczna. 19.15: Rozmaitości. 
s paR Odczytanie programu na dzień następ- 
ny. 19.35: Trans. z Warszawy. Prasowy 
Dzifnnik Radjowy. — 19.45: Skrzynka pro- 
gramowa w opr. p. Bohdana Sadowskiego. — 
20.00: Trans. z Warszawy. Muzyka lekka w 
wyk. orkiestry  Filharm. Warsz. pod dyr. 
Stanisława Nawrota. Tadeusz Faliszewski (te- 
nor) i Ludwik Urstein (akomp.). — 20.50: 
Trans. z Warszawy. Feljeton „Na widnokrę- 
gu”. 21.05: Trans. z Warszawy. D. c. 


Wicklett nie był tega dnia w nastro- 
ju do opozycji; za całą odpowiedź 
spojrzał na Szkota i powstał. 

Wsiedli w torpedo i wkrótce za- 
trzymali się przed ostatnią widoczną 
z drogi willą. 

— Oczywiście dziewięćdziesiątdzie- 
więć szans na sto, że nie znajdziemy 
tu nikogo — rzekł Wicklett. 

Robert, który prowadził, zatrzy- 
mal się wkrótce przed tajemnem wej- 
ściem. Nacisnął guzik i wszyscy trzej 
znaleźli się w podziemnym korytarzu. 
Jim podziwiał peryskop. Robert pierw 
szy dosięgnął drabiny żelaznej, na któ- 
rej ujrzał plamy... Krew Betty. Zaci- 
snął zęby. 

Przy końcu korytarza wszedł po 
drabinie i otworzył blok z rewolwe- 
rem w ręce. Zapalił lampkę elektrycz- 
ną, zgaszoną na chwilę przedtem 
przez ostrożność. Pokój Betty był pu- 
sty, panowała w nim zupelna cisza. 
Zaczęli przegląd tajemniczych pomie- 
szczeń. Odkryli pięć pokojów, wszy- 
stkie mniej więcej rozmiarów pokoju 
Betty, W jednym z nich zauważyli wi- 
szące na ścianie zerwane druty, zapew 
ne od instalacji telegraficznej lub tele- 
fonicznej. Aparaty zniknęły. W in- 
nych pokojach nie było nic ciekawe- 
go. Jeden służył za salę jadalną. drugi 
za kuchnię, prawie we wszystkich sta. 
ly wygodne łóżka polowe. 

— Pokój Betty musiał być bez- 
względnie sypialnią samego Kajzera. 
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koncertu. — 21.50: Trans. z Warszawy. Dod. 
do Pras. Dziennika Radjow. — 21.55: Trans. 
z Warszawy. Komunikaty. 22.00: Płyta 
gramofonowa. — 22.05: Trans. z Warszawy. 
Koncert chopinowski w wyk. Bolesława Ko- 
na. — 22,40: Trans. z Warszawy. Wiadomo» 
ści sportowe. — 22.50—24.09: Trans. z War- 
szawy. Muzyka taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, 28 lipca, 
Skromne obroty w akcjach Tesp po zł. 
75.—, pozatem ruch słaby. Usposobienic spo- 
kojne. 
Dolar w obr. pryw. 8.8914 


GIEŁDA ZBOZOWA. 
Lwów, 28 lipca. 
Na jarmarku św. Anny w Tarnopolu 
naogół duże zaofiarowanie, przy słabym po- 
pycie, w szczególności płacono za pszenicę 
dworską nową o wadze 75—76 z dostawą do 
30 lipca br. zł. 21.75 loco Tarnopol. Za ży- 
to z dostawą w pierwszej połowie sierpnia 
15.50, nasienie koniczyny białej zł. 165.— do 
220.—, Kminek w obrotach  wagonowych 
płacono zł. 90.—. Mak niebieski zł. 68.— 
do 70.—. 

Pszenica starego zbioru, jęczmień i otrę- 
by zwyżkują w cenie, natomiast żyto, hrecz- 
za ] mąka żytnia znacznie potaniały. 

Tendencja niejednolita, usposobienie spo- 
kojne. 

Podwołoczyska. 
Ceny giełdowe: 
małop. przemiał. 15.50 do 
16.—, hreczka 13.— do 13.50, otręby żytnie 
i pszenne 8.75 do 9.—. 


Jęczmień 


Ceny rynkowe: 
Pszenica kr. dwor. 22.50 do 23.—, psze- 
nica zbior. 21.— do 21.50, żyto małop. jednol. 


16.— do 16.50, owies małop. 14.50 do 15.—. 

Lwów. 

Ceny rynkowe: 

Pszenica kr. dwor. 24.50 do 25—, psze- 
nica zbior. 23.— do 23.50, żyto małop. je- 
dnol. 18.— do 18.50, jęczmień małop. prze- 
miał. 17.75 do 18.25, mąka żytnia 34.— do 
3$.—, otręby żytnie i pszenne 9.50 do 1o—. 


Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 29 lipca. 


PAPIERY PROCENTOWE: 3 proc. 
poż. budowlena 35,50—35,00; 4 proc. poż. 
inwestycyjna 9719725; 5 proc. poż. kon- 
wersyjna 36; 6 proc. poż. dolarowa ç: *=: 
4 proc. poż. dolarowa 47,90—48,50; 7 procs 
poż. stabilizacyjna 49—50. 


DEWIZY: Belgja 123,80; 
—31,29; Nowy Jork 8,92,8; 
Szwajcarja 173,70; 


Londyn 31,25 
Praga 26,41,5; 
Włochy 4545. 


CZEKI: Bank Polski (3 aaia Ap AŻ "|" UD am SE Eri Ke o N „zaje 
To tłumaczy zbytek w umeblowaniu. 

W podziemiach nie było absolutnie 
nikogo. Kiedy wrócili do pokoju Bet- 
ty, Jim znalazł na podłodze mosiężną 
gilzę. 

— Zapewne od kuli, która zraniła 
Betty — powiedział — ciekaw jestem, 
czy i Kreifeld został ranny? 

— Czyż tubka nie zawierała ro- 


dzaju nieszkodliwej petardy? — pytał 
Randall. 


= Zapewne... Tylko nie należy do 
przyjemności wybuch choćby najzwy- 
klejszej petardy prosto w twarz. Na- 
sze tubki z aspiryną nie są niewinną 
zabawką... 

W pokoju nie było widać śladów 
zniszczenia. Mac Leighton uchylił róg 
dywana perskiego na ścianie i ukaza- 
ły się drzwi. 

— Oto zapasowe wyjscie — rzekł. 

Pchnął drzwi. Ukazał się drugi cie- 
mny korytarz. Zapaliwszy latarkę we- 
szli do niego. Był jeszcze dłuższy od 
poprzedniego i kończył się tym sa- 
mym systemem drabin żelaznych. 

— Możliwe, że i tutaj odkryjemy 
peryskop — powiedział Randall — zo 

aczmy ten guziczek... 


Odkrył w rogu to samo urządze- 
nie, co w pierwszym korytarzu, Jim 


skoczył do komórki. 
(C. d. n.). 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Marceli Szarota, 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy |-szpaltowy kolumny 
4.łamowej w nadesłanem i nekrologi: 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 80 Br. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska“, Lwów. ul. 


Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


